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P o r a ż k a  w  G d z ń s k u
F o rs te ra  le c z  i Hłttefra
Obozowi Fiihrei'a H itłer‘a i je ­

go m iejscow ego pełnom ocnika p. 
F orster‘a pow inęła  s ię  w  •wybo­
rach gdańskich  z 7-go b. m. noga. 
I to w cale dotk liw ie. Tom dotk li­
w iej, im huczniej głoszono, że je ­
den je s t  Fiihrer A dolf H itler  w  
Berlina i jed en  jego  prorok, Gau- 
le iter  A lbert Forster, w Gdańsku.

F. F orster  i jego  podw ładny, ja  
ko zastępca G auleiter‘a w  stron ­
n ictw ie nacjonal -  socja listycz-  
nem, prezydent senatu  p. G reiser 
m uszą dzisiaj bardzo żałow ać  
niew czesnego p ostan ow ien ia  z 18. 
II. 35, zatw ierdzonego w  V olksta- 
gu gj.. II 35, by zarządzić nowe 
wybory, przed upływ em  okresu  

‘ ustaw odaw czego, celem  przepro­
w adzenia próby sił.

W ypadło to bowiem  raczej ż a ­
łośn ie- W w yborach z 28-go m a ­
ja  1933 do V olkstagu zdobył obóz 
n acjońal-socja listyczn y 107.335 
głosów  tj. 52 proc. całości W w y­
borach gm innych i pow iatow ych  
z IS-go listopada 1934 powiodło  
mu się osiągn ąć ju ż 80 do 90 

- proc. głosow . A teraz  w  wyDorach 
do Volkstagu z 7- go k w ietn ia  
1935 znowu spadek w stecz, bo 
139043 głosów , czyli tylko 59 
proc. ca łości. Szkoda było zacho­
du.

T em oardziej, że nad tem i wy­
boram i zacięży ły  tak poważne za­
rzuty  jaw nego n acisk u , odstrasza  
nia, gw ałtu , (były  to p ierw sze w y  
oory do Yolkstagu pod zarzadem  
nacjonal-socja listyczn ym  u steru  
w ła a zy ), żc taki w ynik w r. 1935 
w jg lą d a  raczej gorzej n iż wynik  
z r, 1933.

Bardzo dotkliw e dla obozu na- 
cjon al-socja listycznego w  Gdań­
sku je s t  n ieu zysk anie nawel dwu 
trzecich  tj. przynajm niej 67 
proc. W łaściw ie p. A lbert F or­
ster , zachęcony n iedaw nem i w y­
nikam i gm m nem i i pow iatow em i, 
krążył nadziejam i koło 90 proc., 
tak jak obecn ie w  R zeszy. A le  
dw ie trzecie, czyli 66,7 proc. trze­
ba m ieć w  V olkstagu, w  m yśl art. 
49-go konstytu cji gd ańsk iej, dla 
sam ego w szczęcia  jej zm iany, uza 
lesm on ej jeszcze n astępn ie od 
zgody Rady L igi.

K on stytu cja  zaś W. M. Gdań­
ska z roku 1921-2 je s t  so lą  w  oku 
obozu nacjonal-socja listyezn ego , 
N ie  je s t  ona bow iem  przykrojona  
na m iarę G leichschaltu ng. P rze­
dew szystk iem  zaś wr drodze zm ia­
ny k onstytu cji m ożnaby stw arzać  
odskocznię dla przew rotu w dzie­
dzin ie m iędzynarodow ej stan ow i­
ska W M. Gdańska w  duchu no­
wej rzeczyw istości roku 1935.

To w szystko zaś jeszcze pół bie 
dy.

N ajgorszą  k lęska dla nacjonal- 
socjalizm u w ogóle, n ietylko gdań 
skiego, je s t  to, że w  osiągn ięcie  
tak n ik łego w yniku uwikłano bez­
pośrednio szczyty nacjonal-socja- 
lizmu Rzeszy. W ięc po to, n ie mó 
w iąc ju ż o gw iazdach drugiej 
w ielkości, jak pp. Rust, Streicher  
i Biirckel, zjechała do Gdańska 
na zebrania przedwyborcze w ie l­
ka trójka G óring-G oebbels-IIess, 
żeby pow iększyć o kilka procent 
liczbę głosów , nie o siągając na 
w et dwóch trzecich  głosów  ? Kto 
w Gdańsku w ojuje Rzeszą w  tak 
jaskraw y sposób, jak bezpośredni 
udział jej m inistrów  w  robocie 
wyborczej, przenosi niepow odze­
n ie z  Gdańska na R zeszę i z Ga- 
uleitera  F orster‘a na Fiihrer a 
H itlera

Gdyby z tej porażki obozu na 
cjon a l-socja listyczn ego  w  Gdań­
sku, która pow inna trochę ochło­
dzić rozpalone głow y, n ie skorzy­
stano, gdzie należy, w  W arszaw ie  
i w  G enewie, dla przyw rócenia  
ładu praw nego w  W olnem  M ie­
śc ie , byłoby to op iesza łośc ią  n ie  
do darow ania.

St. St.

N a d u ż y u a  h i t l e r o w c ó w
GDAŃSK, 7.1. (ATE). Wskutek 

licznych aktów teroru, nadużjć i nie­
prawidłowości wyborczych nic po 
winno ulegać żadnej wątpliwości, ż p  

akt wyborczy nie zakończy sie ,7-go 
kwietnia w Gdańsku, lecz znacznie 
później w Genewie.

GDAŃSK; 7.3 (ATE). Prezydent 
senatu Greiser wraz z kilku przy­
wódcami narodowo socjalistycznymi 
składał kartki wyborcze w Ełgano- 
w c  jawnie'. Kursują, pogłoski, że 
każdemu z przywódców narodowo - 
socjalistycznych^ wręczono po kilka 
t. zw. zaświadczeń wyborczych, u- 
prawniająeyeh do oddawania głosów 
w każdym lokalu wyborczym.

GD IŃSK, 7.3 (ATE). Przebieg 
dzisiejszych wyborów pozostawał pod 
znakiem niebywałego napięcia propa 
gt-ndy wyborczej narodowych socja­
listów. Zanotowano cały szereg starć 
narodowych socjalistów z przeciwni­
kami politycznymi. IV kilku yyypad 
kach miały również miejsce akty te­
roru wobec ludności polskiej. O go­
dzinie 18-cj lokale wyborcze za­
mknięto i przystąpiono do oblicza­
nia głosów. Na ulicach miasta pano­
wał niebywale ożywiony ruch.

O godzinie 12-rj odbyła się na 
rynku Siennym wielka manifestacja 
na cześć przybyłych do Gdańska kil­
ku tysięcy r ,,zagranicznych gdań­
szczan”. Po ulicach odźwiernie ude­
korowany eł« flagami niemierkiemi 
ońóz bil Icrowśkiemi przeei-aral.y po­
chody fomiaej.j narodowo socjali­
stycznych śpiewając pieśni patrio­
tyczne. Prowizoryczne wyniki -wybo­
rów znane będą, dopiero w późnych 
eodzinaeh nocnych.

A k ty  te rro ru
GDAŃSK 7.4. (P A T .). W nocy  

z soboty na n iedzielę 4-ch h itle ­
rowców napadło na urzędującego  
na peronie naczelnika stacji w 
Pszczółkach  N orberta Gierczew- 
skiego, którego dotk liw ie pooito. 
W  nocy także 20 h itlerow ców  do­
konało napadu na A lfonsa Gar- 
neckiego. kolportera polskich  
pism  w yborczych. Udał s ię  on do 
rew iru policji w Gdańsku ale 
urzędnicy go stam tąd w yrzucili.

W m iejscow ości Św. W ojciech  
kilkunastu  h itlerow ców  w ybiło w 
m ieszkaniu  Polaka A ntoniego  
Tilm ana 14 szyb i połam ało ramy 
okienne i ok iennice. Synek T ilm a­
na udał się do p olicji po pomoc, 
został po drodze napadnięty przez 
hitlerow ców , do m ieszkania T il- 
m ana przyszło dwóch policjantów , 
którzy stw ierdzili stan  faktyczny.

Nocy ubiegłej n iew ykryci spraw  
cy obrzucili kam ieniam i dom, w 
którym  m ieszka konsul p ortugal­
ski w Gdyni Jan Mack, zam ieszka  
ly  we W rzeszczu. W tym samym  
czasie w ybito szyby w  nokoju sy ­
pialnym  łotew sk iego  konsu la  ge­
neralnego w  Cdarisku Birksnesa, 
rów nież w e W rzeszczu. K onsul 
portugalski zaw iadom ił Senat o 
napadzie. Konsul łotew sk i złożył 
w Senacie protest.

O s ta te c zn e  w y n ik i
GDAŃSK 8.4. (P A T .). —  W e­

d ług n ieo fic ja ln ych  obliczeń w y­
niki wyborów przedstaw iają się

L iid e n tfo r !
h o ż  k-m h it le ry zm u

BERLIN, 8.4. (P A T ). —  K anc­
lerz H itler  w ydał rozkaz, aby w  
dn. 9 b. m., jako w  70 rocznicę u- 
rodzir, gen. Ludendorfa, w szy st­
kie gmachy państw ow e w yw iesiły  
flag i. Rozkaz ujęty w  tonie n ie­
zwykle serdecznym  mówi o „uczu­
ciach głębokiej w dzięczności, z ja  
kiem i naród niem iecki w spom ina  
nieśm iertelne czyny sw ego n aj­
w iększego wodza w  w ojn ie św ia- 
tow ej“»

W ybory w  Gdańsku

rot. g ł o s ó w  u z y s k a ł a
l i s t a  n a t * o d o w o - s o c j a l i s t y c z n a

w sposób n astęp u jący: okręgów
w yboiczych  447, w ażnych głosów  
około 247.000.

L ista  nr. 1 narodowo - so c ja li­
styczna 148.272.

L ista  nr. Z so c ja liśc i 39.779.
L ista nr. 3 kom uniści 8.268.
L ista  nr. 4 centrow cy 32.956.
L ista  nr, 5 niem iecko - narodo­

wi 10.671.
L ista  nr. 6 kom batanci 105.
L ista  n r. 7 P olacy 8.751.
Narodowi so c ja liśc i uzyskali 

wobec pow yższego około 60 pro­
cent g łosów , t. zn., ze n ie  p osia ­
dają kwalifikow anej w iększo­

śc i, co byto powodem rozpisania  
d zisiejszych  wyborów.

Podczas ostatnich wyborów 28 
maja 1933 roku stronnictwo narodo­
wo - socjalistyczne uzyskało 107.331 
głosów. Do tego doszły głosy młodo- 
cicmieckiego zakonu, który wystąpił 
wówczas z własną listą. Liczba tych 
głosów wynosiła 1698, stronnictwo 
niemiecko - narodowe uzyskało —  
13.596, niemiecko - gdańska partj”. 
właścicieli ruchomości — 976, cen­
trum — 31.336. stronnictwo socjali­
styczne — 37.882, komuniści —  
14.566, Polacy — lista gmin polskich 
4l.;j5S, a lista dr. Moczyńskiego 
2.385.

O f i d e l n r !  w a n i l i i
w y b o r ó w  w  G d i n s k u

GDAŃSK, 8. 4. (P A T ).'T yn tcza  W ażnych g łosów  było 234.956,
sow e w yniki o iic ja ln e  wyborów  
do V olkstagu z godz 14-ej:

U praw nionych do głosow ania  
by ło 237.016.

G łosowało —  236.733, w tem od 
dano zaśw iadczeń  wyborczych  
(przyjezdni) —  13.482.

uniew ażnionych 1.777
Na lis tę  narodowo-soc.ialistycz  

ną padło 139.043, socja listyczn ą—
38.015, kom unistyczną 7 990, cen ­
trową 31.525, niem iecko-narodową  
9.691, b. komDatantów —  382, na 
listę polska 8 310.

W posępnym tonie
p i s z ą  w  Berlin?*® o w y b o r a c h

BERLIN, 8.4. (P A T ). —  N ie­
liczne poniedziałkow e dziennik po 
ranne pośw ięcają  w ynikom  gdań­
skim obszerne kom entarze, p isząc 
o olbrzym iem  zw ycięstw ie  p artj’ 
n ar.-socjahstów . jednak nuta tr i­
umfu je s t  przytłum iona i nie osią  
ga napięcia, w yw ołanego przez 
p leb iscyt w Saarze.

U rzędow y organ partyjny  
,,V oelk ischer Beobachter** podkre­
śla  pozytywne w yniki dla partji, 
w ypływ ające z wyborów w czoraj­
szych i przypisuje niepoham ow a­
nej ag itacji fakt, żc socjal-dcm o- 
kraci p otrafili jeszcze zebrać 
resztki sw oich zwTolenników\ Mo­
tyw ując dalej to zjaw isko, dzien­
nik pisze: M. Gdańsk stanowd po­
datny grunt dla każdej dem agogji 
skutkiem  bezsensow nego sta tu ­
tu i postanow ień  gospodarczych, 
odcinających m iasto od jego  natu

Rćwnifó u f  Trinsjor̂ nil
m o g ą  się ż y d z i  osiedlać

TEL-AVIV. 8. 4 (P A T ). Duże 
poruszenie wt prasie i spułeczeń- 
stw ie życlow^kiem w yw arła  tu w ia  
dom ość o m ożliw ościach  o sied leń ­
czych w  T ransjordanji. N a sku­
tek bowiem  p etycji, w n iesion ej ao 
em iratu przez paszę F eisa  o zn ie­
sien iu  ustaw y, zabraniającej cu­
dzoziem com nabyw ania ziem i w 
T ransjordanji, em ir zw ołał posie­
dzenie rady m inisterja ln ej, która

p ostanow iła  uchylić w ym ienione  
prawo. \.

Pozw olona została  sprzedaż zie 
mi cudzoziem com  przez Arabów, 
posiadających  ziem ię. W prowadzo 
no pew ne jednak ograniczenia. 
N ow a ta ustaw a pozwmli na eks­
pansję ż\d ów  na najbardziej ży ­
zne ziem ie, leżące po lewym  brze­
gu Jordanu.

U t pGHiisiuniuFy
na tr a s ie  14,1100 k m .

MOSKWA, 8.4. (P A T ). —  Lot­
n icy W odopjanow i L indel zakoń­
czyli n iezw ykle trudny lot podbie­
gunow y na trasie  M oskwa — przy 
iądek Schm idta na przestrzeni

14.000 kim. P iloci startow ali do 
lotu dnia 1 m arca i w skutek  bu­
rzy śn ieżnej m usieli kilka razy 15- 
dowiać w  różnych m iejscow oś­
ciach p a  drodze.

postępow aniem  niem ieckich par- 
tyj opozycyjnych, zarzucając cen ­
trum łączen ie się  z kom unistam i 
i socja listam i. Centrum  odważy-

Moralna

ło się — ośw iadcza dzienn.k z  o 
burzeniem  — n aw et w jednym  
wvpadku w ejść  dla paru głosów  
w sojusz z Polakam i.

porażka
H itle r a  w  G d a ń s k u

LO NDTN, 8. 4. (A T E ). Dzien­
niki an gielsk ie , które w  ostatnim  
czasie p ośw ięcały  dużo uwagi ro 
zwojowi sy tu acji w Gdańsku, oma 
w iając w yniki w czorajszych  w y­
borów , stw ierdzają , że zam ierze­
n ia  narodowych socjalistów , któ­
rzy  spodziew ali s ię  osiągn ąć ab­
solu tną w iększość i na tej zasa­
dzie zwmócić się do Rady L igi Na 
rodów z projektem  zm iany sta tu ­
tu w olnego m iasta Gdańska, zo­
sta ły  przekreślone.

“D aily  Telegraph**, podkreśla­
jąc różnicę w yników  m iędzy ple­
b iscytem  w Zagłębiu Saary a 
w czorajszem i wyboram i w  Gdan-

sku, które w  m yśl założeń kierów, 
nictwm partji narodowo-soc.iali- 
styeznej, m iały  być tak,m  sam ym  
plebiscytem , m ówi o m oralnej po 
rażce H itlera  i p artji narodowo- 
socja listyczn ej.

R ów nież inne dzienniki stw ier­
dzają porażkę naroaow ych so . ja- 
listów, którzy mimo . olbrzym iego  
aparatu propagandowego, 'z a s ila ­
nego środkami, p łynątem i sgoza  
terenu w-olntgo m iasta i mimo w y  
próbow anych m etod t^ o r u  n ie  
zdołali osiągn ąć w iększości dwu 
trzecich  w  V olkstagu . Sytuacja  
w Gdańska pozostaje wobec tego  
bęz zm iany.

Niebezpieczeństwo niemieckie
p r z y  ujściu W i s ł y

ralnego obszai u gospodarczego i 
zm uszając je do walki z „najcięż­
szą naszą nędzą gospoaarczą“.

D ziennik pisze dalej: „Statut 
w olnego m iasta należy do tych  
konstrukcyj, które nie posiadaja  
głębszego sensu  politycznego*1.

„Mor.tag** tw ierdzi, że partj a 
n ar.-socja listyczn a w yszła z w a l­
ki wyborczej ogrom nie w zm ocnio­
na. Na podstawcie dotychczaso­
w ych wyników’ n ie byłoby w ątp li­
w ości, że partja o siągn ęła  nawTet 
powyżej 2/3 m andatów, tem  
sam em  naw et istn ien ie  lub zm ia­
na k onstytu cji zaw isłaby od jej 
w oli Celem wwborów' gdańskich  
było udow odnienie św iatu , iż m i­
mo n ienaturalnego traktatu, k to -1 
rego rozw iązanie nie zależy o d 1 
N iem ców  gdańskich, należą oni 
ciałem  i duszą do niem czyzny. 
,.M ontag“ rozprawia się  ostro z

PARYŻ, 8. 4. (A T E ). Parysk ie  
dzienniki poranne p o św ię ca ją  

w czorajszym  wyborom  w Gdań­
sku dużo m iejsca . Stanow isko pra 
sy  francuskiej streszcza  się  w 
stw ierdzen iu  n iew ątpliw ego suk­
cesu partji naiodow o-socjaliŁ tycz  
nej, który jednak nie osiągn ął 
gran ic zakreślonych przez kierów  
nictw o partji. Tem  niem niej, pod- 
k ieś la ją  dzienniki, —  w zrost g ło ­
sów  narodowo - socja listyczn ych  
w Gdańsku św iadczy o w zm aga­
niu s ię  n iebezpieczeństw a n ie­

m ieckiego przy ujściu W isły, 
którego opanow anie przez N iem ­
cy jest najbliższym  celem  p o lity ­
ki T rzeciej Rzesz.y.

W czorajsze w’ybory w7 Gdańsku -■ 
—  pisze ,,L Homme Libre“ —  b y­
ły zapoczątkow aniem  propagandy  
rew izjonistycznej przez N iem cy

Rów nież ,Ere N ou velle“ stw ier  
dza, że w ybory te są nowTem zww- 
cięstw em  propagandy narodowo- 
socja listyczn ej, skierowanej prze 
ciwko traktatom .

W Gdańsku arsszfiuFino
korespondenta pism aigieiskMi

W  niedziele w ieczorem  areszto ­
wano w  Gdańsku korespondenta  
w arszaw skiego dwóch w ielkich  
pism  an g ielsk ich  „M anchester 
Guardian** i „N ew  Chronicie**,*'p. 
Joela Canga, który przybył do 
Gdańska na dwa dni przed w ybo­
rami i nadawał telefonem  w iad o­
m ości do sw oich  londyńskich  re- 
dakcyj. W iadom ości te w idocznie  
nie podobały się  w ladzom gdań­
skim, gdyż w nii dzielę w ieczorem , 
kiedv p. Cang, c lu ą c  nadać wynik  
wyborów, zam ów ił tele fon  i cze­
kał na poczcie na połączen ie, zo­
sta ł aresztow any przez agenta cy­
w ilnego i odw ieziony dc aresztu  
p olicyjnego. Poniew aż jest on o- 
byw atelem  polskim , gen eraln y  ko 
m isarz R zeczypospolitej p. Pa- 
pee podjął nastychm iast interw en  
cję te le fon iczn ą , która pozostała  
bez skutku. O św iadczono mu ty l­
ko że p. Cang je s t  oskarżony o roz 
siew an ie  zagranicą szkodliw ych  
dla Gdańska w iadom ości i że gro­
zi mu 3 m iesiące w ięzien ia .

W czoraj rano zg łosili się w  tej

spraw ie w Min. Snraw Z agranicz­
nych, pik. Scieżyński, prezes Zw. 
Dziennikarzy Rzeczypospolitej!, o- 
raz p. Szuster, prezes Klubu p ra­
sy  zagranicznej w  W arszaw ie,-któ  
rej to organ izacji p. Cang jest se­
kretarzem . W czoraj także inter- 
w enjow al w Gdańsku csoD iśm e.p . 
Papee u senatora spraw w ew n ętrz  
nych, B etchera. dom agając s ię  w  
drodze urzędowej zw oln ienia a- 
resztow anego dziennikarza. P o­
nadto redakcje an gielsk ich  pism . 
które p. Cang ob sługu je, zw róci­
ły  się w  jego spraw ie do konsula  
an gielsk iego w  Gdańsku. W ynik  
tych w szystk ich  in terw encyj je s t  
dotąd nieznany.

Represjom  u leg li rów nież dwaj 
p rzedstaw iciele  żydow skiej p rasy  
z W arszaw y: p. Zyngier z „N a­
szego Przeglądu** i p. Szw arc z 
bundow skiego „N eues Y olkszei- 
tu n g“. W nocy z soboty na n iedzie  
lę p olicja  gdańtka przeprowadzi- 

■. w  ich pokojach w hotelu  „Gon- 
t:n en ta l“ bardzo szczegółow ą re 
w izję.

Jubileusz teatru
im . S ł o w a c k i e g o  w  Ł u c k u

LUCK, 8. 4. W Łucku odbyła 
s ię  uroczystość 5-lecia teatru  w o­
łyńskiego im. Juljusza S łow ackie­
go. Na uroczystość tę przybyli z 
W arszaw y; d elegat Min. W yznań  
R elig. i Ośw. Publ. radca W ójcic­
ki, d elegat Polsk iej Akademji Li­
teratury Jerzy Szaniaw ski i pre­
zes ZASP-u p. Ś liw icki. Ze sceny, 
gdzie ustaw iono popiersie patro­
na teatru , Juljusza Słow ackiego, 
przem aw iali pp.: J. Szaniaw ski, 
prezes ?!iw ieki oraz w języku u- 
kraińskim  p rzedstaw iciel Ukraiń­

ców sen. M asłów oraz dyr. Kowa- 
lew skij. Za uznanie i zachętę do 
dalszej pracy dziękow ał im. dyrek­
tor Rodziewicz

N a zakończenie akadem ji w y­
staw iono „Mazepę.'*'"Słowackiego i 
p ie rw szy  akt, „Ich czworo** Za­
polskiej.

Z okazji jub ileuszu  urządzono 
w ystaw ę p. n. ..5 lat pracy teatru, 
fo togra fji i g ra fik i“, .a  nadto ko­
m itet obchodu wwdał sp ecja ln ą  
jednoaktówkę, ilu stru jącą  dorobek 
teatru w ołyńskiego

\
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LoSa t^piewakówna slor^y
Ciexawy proces o kwalifikacje nauczycieiKi-iydowki

LUBLIN, 7. 4. (Kur. w L). Sąd 
Okręgowy rozpatryw ał onegdaj 
g łośn ą  w  całej P o lsce  spraw ę o 
kw alifikacje nauczycielki-żydów - 
ki J,oli Spiewakówny, uczącej w  
iednej z m iejsk ich  szkół pow­
szechnych L ublina. M iejscow e 
pism o „G łos Lubelski" og łosiło  
w styczn iu  b. r. artykuł w  któ­
rym  na p odstaw ie posiadanego  
m aterjału  dowudziło, iż  nauczy­
cielka Lola Śpiew aków na, ucząca  
w szkole pow szechnej nr. 11 ję  
zyka polskiego nie posiada wt tym  
kierunku żadnych kw alifikacy}, 
Dowiem nie zna ortografji. Jako  
dowód pism o przytoczyło popraw­
ki, poczynione przez I o lę  Spiewa- 
kownę w  dyktandzie, które wraz 
z poprawkami przedłożono w  re­
dakcji pism a. K orekta tego dyk­
tanda urągała is to tn ie  najprym i­
tyw niejszym  zasadom  znajom ości 
języka polskiego.

I  tak pozostaw iono w dj ktan  
dzie błędy ja k ; „plógów" — 
przez ó, n astęp n ie  „tófro" —  też 
przez ó, n astępn ie „uwarznie"  
przez rz, i potem  znowu „płog" 
—  przez ó. Gdy dziecko napisało  
w yraz służą przez ó  i zapom niało  
naa ż  p ostaw ić  kropkę, nauczy­
cielka p ostaw iła  kropkę nad z, na­
tom iast o popraw ieniu zasadnicze­
go b łędu zapom niała. W yraz kurz 
dziecko n ap isa ło  kórz, nauczyciel 
ka przerobiła rz na ż, pozostaw ia  
ją ć  n atom iast ó. W yraz pożyw ie- 
irie dziecko n apisało  poprawnie, 
nauczycielka zm ieniła  ż  na rz. 
Artykuł kończył s ię  dowodze­
niem , że nauczycielka Lola Spię­
te akówna nie p osiaaa  żaanych  
kw alifikacyj do uczenia dzieci poi 
skich w  szkole polskiej.

A rtykuł „Głosu Lubelskiego"  
znalazł s ię  wKrótce na łam ach ca^ 
łej prasy polskiej, która z zain­
teresow aniem  podjęła to niezwyk  
łe  curiosum  W krótce po ukazaniu  
s ię  artykułu w  p iśm ie w płynęła  
do Sądu O kręgowego prywatna  
skarga Spiew aków ny przeciwko  
redaxtorow i odpow iedzialnem u  

„Głosu Lubelskiego", p. S tefan o­
w i Bużtew iczow i, o zn iesłav ienio. 
Spibwakówna tw ierdzi w  skardze, 
ze n ie poprawiała w  m kryn m owa  
ny jej sposób dyktanda.

N a onegd ajszej rozprawie kom ­
pletowi sądzącem u prze^ odni- 
czył sędzia Tom aszunas, vctow a- 
li sędziow ie Jesionow sk i i Lece- 
wicz. Obie strony w ezw ały  na roz 
prawę szereg  św iadków  P ierw sza  
sk ładała  zeznania  EUa (Lola  
Spiewałcówna.

O skarżycielka ośw iadcza, że 
nie popraw iała dyktanda w spo­
sób, opisany w  „G łosie Lubel­
skim". Frzyznaje, że dyktando o 
brzm ieniu, w ypisanem  na kartce 
słu żącej jako dowód w procesie, 
dyktow ała dzieciom  IV odduału . 
D yktanda takie, p isan e przez pew  
ną k ategorję dzieci, odbierała  od 
n ich  dla dokonania popr iwek. 
D yktand takich  było kilka, św ia­
dek nie pam ięta, czy  popraw iała  
w szystk ie  kartki, część kartek w  
każdym  razie popraw iła, prawdo­
podobnie w ięc i w tym wyoadku  
część popraw iła. Po poprawieniu  
zw racała  popraw ione dyk Landa 
dzieciom . Śwm dek zezm je  dość 
długo, n aogół jednak, w ik łając  
się  od czasu  do czasu w sprzecz­
nościach, które skolei Sąd lub o- 
brona m uszą w yjaśn .ać.

Skolei zeznaje jeden  z g łó w ­
nych św iadków  o procesie, uczeń

E tli Spiewakówny, 1 1-letni Kazi­
m ierz K araś, którem u oskarży­
cielka w  sposób w yżej przytoczo­
ny m iała  popraw ić dyktando. Ze 
względu na w iek  zeznaje bez przy  
sięg i jednak stanow czo i bardzo 
śm iało w  przedłożonej mu przez 
przew odniczącego kartce poznaje  
odrazu tę  sam ą, na której p isa ł 
pod dyktandem  „pani", która po 
napisaniu dyktanda w z.ę la  kart­
kę. Oddała ją  potem  poprawiona  
czerwonym  ołówkiem  „zaraz na  
drugi dzień". Świadek sam  je  od 
„pani" odebrał i pokazał je matce. 
Chłopiec w ziął n aw et książkę, z 
której dyktando „pani" dyktowa­

ła i próbował poprawki z tekstem  
w książce, przyczem  stw ierdził, 
że dyktando źle było poprawione.

Po w zięciu  prób p ism a E tli 
Spiew aków ny Sąd oaroczył spra­
w ę celem  dokonania ekspertyzy  
gra io iog iczn ej tego p ism a przez 
biegłego, pozw oli to  stw ierdzić, 
czy poprawki poczynione są  ręką  
nauczycielk i. Sąd postanow ił rów  
nież poddać ekspertyzie Diegłego 
chem ika Szym ankiew icza z W ar­
szaw y, ołów ki E tli Spiewakówny, 
dplączone do spraw y

Proces w yw ołał w  Lublinie  
w ielk ą  sen sację , zw łaszcza w  s fe ­
rach  nauczycielskich.

Przewidywany urodzaj
w  r o k u  1 9 3 5

W końcu lutego śniegi przeważnie 
zeszły z pól, a w- czasie mrozów 
marcowych oziminy były narażone 
na wymarznięeie. Stan zasiewów ży­
ta ucierpiał wskutek ukazania się w 
jesieni r. ub. muchy heskiej i rdzy 
bruuatnejS- W województwach 
wschodnich stwierdzono wypadki 
wymarznięcia ziemniaków, w woje­

wództwach południowych — gnicie 
ziemniaków? w kopcach.

W porównaniu z marcom roku u- 
biegiego lepiej przedstawia się psze­
nica i żyto. Natomiast gorzej wyglą­
dają oziminy' jęczmienia, rzepaka i 
koniczyny. Najlepszy stan pszenicy 
i żyta stwierdzono w województwie 
łódzkiem, najgorszy zaś na Kresach 
Wschodnich.

S e n s a c y j n y  w y n a l a z e k
Przyśpieszający dojrzewanie zbóż?
W Urzędzie Patentowym zgłoszo­

ny został doniosły wynalazek który 
może mieć szerokie zastosowanie w 
rolnictwie. Wy nalazek ton polega na 
wykorzystywaniu prądów elektro - 
magnetycznych w atmosferze do u- 
żyźniania gleby. Przy pomocy spe­
cjalnych anten zakopanych w ziemi,

chwytane są z powietrza prądy clek- 
frycznc.

Przeprowadzone z wynalazkiem 
próby wykazały, iż przyczynia się 
on do przyśpieszenia dojrzewania 
zbóż, warzyw w ogrodach i  t. p., po­
zatem łagodzi 0.U skutki surzy.

Wymierające odmiany roślin
w  P o l s c e

D\ rekeja Lasów Państwowych za­
twierdź ła kilka nowych rezerwatów, 
dla och ony wymierających roślin.

W nadleśnictwie Skarżysko, koto 
Majdowa, wydzielono rezerwat o po 
wierzchni 4 hektarów, przeznaczony 
dla ochrony cisa, który tam rośnie 
w ilości 93 okazów. W nadleśnictwie 
Niepołomice wyłączono partję lasu o 
powierzchni półtora hektara z boga- 
tem stanowiskiem zanikającej pa­

proci Osmunda Regalis. Również w 
Niepołomicach wyłączono 3 i poi 
hektara lasu z kępami rodzimych 
buków. ^

Wreszcie .» Budzie Tuszów skiej, 
pow.”' nuclćekiegu utworzono rezer­
wat .leśny o powierzchni 6 hektarów, 
I>okryty samorodnym lasem dębowo- 
Rloiib-jodlowo-świcrkowyin, zwany 
Jnźwianą Górą.

M n ie js z e  o b r e t y

Mniej w eksli protestow anych
Dostosowanie się handlu do obec­

nych warunków, czyli do zmniejszo­
nej ,:do] oości nabywczej, odbiło się 
w spo .ib charakterystyczny na ilo­
ści pi o estowanyeh weksli. O ile w 

u i >32 zanotowano 3.584.000 
protestów, o tyle w roku następnym 
ilość ta spadla o 46 procent 
(1.950,000). V' roku 1931 zaprote­
stowano w stosunku do roku 1932 
aż o 58 proc. mniej weksli (1.495

tysięcy).
Co do sum 

protestowane,
na jakie były weksle 
spadek .jest jeszcze

7 1 . 0 O O J O O  7 ł .
r t ieu fs ick on ych  s k ła d e k  

w  u b b zp iec za ln ia ch
Zakład Ubezpieczeń Społecznych 

opracował zestawienia dotj ezące 
wpływu składek i odsetek za zwłokę 
w ubezpieczalniaeh w r. ub. Zaległo­
ści w składkach wykazują duży 
wzrost. W  ciągu 11 miesięcy 1934 r. 
osiągnęły cyfrę 71.322.120 zł.

W samej tylko Ubezpieczalni 
Warszawskiej, zaległości wyniosły 
blisko 15.000.000 złotych.

Waika z wypadkami
w f a b ry k d th

Główny Inspektorat Pracy zalecił 
umieszczanie w fabrykach wydanych 
ostatnio przez Polski Czerw. Krzyż 
plakatów o walce z wypadkami przy 
pracy. Plakaty' te ilustrują sposób 
udzielania pomocy w nagłych -wy­
padkach.

B e z p o ś r e d n ia  

k o m u n ik a c ja  lo tn ic za

Warszawa— Ateny
Począwszy' od przyszłego tygodnia 

rozszerzona zostanie komunikacja 
państwowa pomiędzy Polska a Gre 
cją. Samoloty Polskich Linij Lotni­
czych, które dotąd docierały do Sa­
lom*. otrzyma ta bezpośrednie połą­
czenie pasażerskie z Atenami z da. 
1 maja r b.

R e d a k t o r  „ D ! ł a “
s p o l i c z k o w t n y

LWÓW, 8 . 4. P ose ł klubu BB Bu 
czyński, spotkaw szy na u licy  re­
daktora „D iła" R udnickiego, spo- 
liczkow al go za um ieszczenie ar­
tykułu, w którym  R udnicki naz­
w ał Baczyńskiego szan tażystą  i 
karjtrow iczem .

W y b u c h  m in y
p od  Ł o w i c z e m

ŁOWICZ, 8 . 4. W czasie ćw iczeń  
pionierskich  10 p. p iechoty nad  
rzeką Bzura w ybuch ła  niespudzie  
w anie m ina, zakopana głęboko w 
ziem i. Na m iejscu  w ybuchu po­
w sta ł głęboki lej, a jeden  z ka­
m ieni, w yrzucony s iłą  wybuchu  
na znaczną od ległość, w ażący k il­
ka kilogramów', przebił dach Są­
du Grodzkiego i w'padl na strych

Z u e f r a u c t ó w a ł
20 m i l j o n ó w  f r a n k ó w

PARYŻ, 7.4 (ATE). Z Brukseli 
donoszą, żc dyrektor Caisst Hipotc- 
caire Belgc, Henry Janssens, został 
aresztowany pod zarzutem popełnie­
nia defraudacji na sumę powyżej 20 
miljonów franków

Atmosfera w Ameryce
NOWY JORK, 7,1 (ATE). IS-ta

Z j a z d  Z w .  H i r » s ł
z a k o ń c z y ł  o b r a d y

W drugim dniu obrad 13-go o- 
g ó ln tg o  zebrania członków Zw ią­
zku M iast P olsk ich  w' godzinach  
przedpołudniow ych obradow aly  
kom isje.

O godz. 16.30 w au li P olitech ­
niki W arszaw skiej rozpoczęły się  
obrady plenarne pod przew odnic­
twem prezydenta m Lwowa Dro- 
janow skiego.

W spraw ach dotyczących za- 
gacłn.enia rów now agi budżetowej 
m iast i fin an sów  m iejskich oraz 
zagadnień  in w estycyj m iejskich  
uchwmlono m. in. następujące  
w n io sk i:

Zjazd wzywa miasta, by mimo za­
chwiania się równowagi budżetowej 
miast i zaniku ich akcji inwestycyjnej 
nie ustawały w  wysiłkach nad zrów­
noważeniem swych budżetów dla 
stworzenia podstaw racjonalnej poli­
tyki inwestycyjnej. Uznając za ko­
nieczne wprowadzenie w całej pehu v? 
życie pizepisów rozporządzenia Ił. P. 
o poprawie gospodarki i finansów sa 
morządowych zjazd zwraca się do 
rząau z prośbą o uwzględnienie m. in. 
następujących postulatów: 

bezwzględne przestrzeganie zasady, 
wyrażonej w art. 6<J ustawy o tym- 
czasowcm uregulowaniu Finansów ko­
munalnych, i w razie nakładania na 
związki samorządowe nowych zadan, 
należy im zapewnić dostateczne źró­
dła dochodowe na pokrycie zwiększo 
nych wydatków;

zwiększenie samodzielności finanso­
wej miast, a nadto przywrócenie mia­
stom prawa przy musowego ściągania 
ich własnych należności;

umożliwienie miastom wydzielonym 
kontynuowania poborów t: zw. spe­
cjalnych opla,, drogowych;

udostępnienie miastom niezbędnych 
środków finansowych na ukończenie 
rozpoczętych j podejmowanie no­
wych inwestycyj.

W sprawach gospodarki m iej­
skiej uchwalono rów nież cały sze 
reg w niosków .

Przy układaniu planu gospo­
darczego, a n astępn ie przy  iego  
realizow aniu  n ależy przestrze­
gać n astępujących  zasad:

inw estycyj m iejskich, stanowią- 
cc część ogólnego płanu gospo­
darczego m iasta, pow inny być o- 
parte na planach pom iarowych i 
planach zabudowania. In w esty­
cje należy podejm ować wtedy, je­
żeli budżet w ytrzym a obsługę no- 
woprzyjętyeh zobowiązań. Mia 
sta pow inny dążyć do posiadania  
i prow adzenia w e w łasnym  zarzą  
dzie przedsięb iorstw  użytecznoś­
ci publicznej, opartych na racjo­
nalnych podstaw ach. W  razie ko­
n ieczności zm niejszen ia  w ydat­
ków nie należy 7,arówno przy u- 
kładan.u jak  i w ykonyw aniu bud­
żetów  stosow ać m echanicznych  
redukcyj wydatków, a k ierować 
się  ustaloną w  p lan ie gospodar 
czym oceną stopnia- ważności i 
pilności tych potrzeb publicz­
nych, na zaspokojenie których  
przeznacza się  odnośne kreayty.

W spraw ie opieki społecznej. 
Zjazd M iast uznał, za bardziej 
celow e rozw ijanie przez m iasta  
opieki otw artej, n iż  zam kniętej, 
po uprzedniem  w prow adzeniu  in­
stytu cji opiekunów społecznych.

Skolei zjazd u ch w alił absolu- 
torjum  dla u stępu jącego  zarzą­
du, w niosek  w zyw ający  m iast*  
dotychczas d o 'Z w ią zk u  n ien ale- 
ząee do p rzystąp ien ia  do Z w iąz­
ku oraz w nioski w  sp raw ie w yso­
kości i regularnego w płacan ia  
składek członkow skich.

Po przerw ie, po objęciu  prze­
w odnictw a zjazdu przez prezyden  
ta m. st. W arszaw y, S tarzyńskie­
go, po w ysłu ch aniu  spraw ozda­
nia z obrad kom isji - m atki, w y­
brano Radę N aczeln ą  Związku  
M iast Polsk ich .

Po krótkiem  przem ów ieniu p. 
prezydent S tarzyński zjazd sam  
knąl. Jutro o godz. 12-ej nowo- 
obrana Rada N aczelna odbędzie 
posiedzenie na R atuszu, celem  u-

Zabudowa m iasta  i Drogram konstytuow ania się.

Przysposobienie gospodarcze kobiet
U r h W B ł y  Z j a z d u  Z w .  P a ń  D o m u

wyraźniejsze, W roku 1932 nominał rorz11u'a wypowiedzenia wojny przez 
na wartość protestowanych weksli S lM 'r Zjeanoczono państwom om - 
wyuosiła 838.000.000 zł., im-omioM , trahum  obchodzona była dziś u,o-

! czyście w całym szeregu miast iune-w' roku 1933 tylko 407.OOO (o 51 
proe. mniej), w roku zaś ubiegłym 
zaprotestowano weksli na sumę 280 
miljonów.

Popełnił samobójstwo
z  ż a l u . . .  ao k o l e g ó w

W mieszkaniu Władysława Lco- 
liarezyki, przy ul. Czerniakowskiej 
"8 , odbywała się huczna lihacjn, na 
klórą przybyło kilku znanych awan­
turników na Powiślu. Wśród za.pro 
bzonych gości znajdował się również 
Józef Balieni (Czerniakowska }8 ).

Po kilku godzinach, gdy wszyscy

Nowe skargi przeciwko Rosemberghom
W e r s je  o  uk ry tych  skarbach

Grośna sprawa tui jonowych de- 
fraudaeyj, popełnionych przez pleni­
potentów twórcy fundacji narodowej 
ś. p. hr. Jakóba Potockiego, staje 
się wywodem coraz nowyeli sKarg do 
władz prokuratorskich. Jak się do­
wiadujemy, niezależnie ou akcji, 
wszczętej przez zarząd fundacji zde­
cydowali wystąpić w procesie pary­
skim także dalsi krewni ś. p. kr. Po­

tockiego, ks. Lubomirska i inni, któ­
rzy roszczą sobie pretensje do masy 
spadkowej.

Rozeszły się sensacyjne wersje, 
jakoby Rosembergowic ukryli w ido­
mi [jonowe kwoty na terenie Anglji. 
Mają oni być właścicielami dużej 
kolekcji klejnotów, znajdujących sie 
w safesach banków londyńskich.

W ła t iz e  s ą d o w e  p r z e d łu ż y ły

Pobyt b. dyrektorów Żyrardowa
w e  F r a n c ji

lak flłfc dówuulu.(urny w ostatnich 
dniach zapadła decyzja v.ładz sądo­
wo - śledczych w sprawie podania 
igłonzonogo przez b. dyrektorów zia­

li lad ów Ży rardowskic-h, Yennerschn 
i Caenu, którzy od kilku ru* sięcy 
l«rzrbvwnją we Francji. Z uwagi na

wysokie kauc je łożone przez oskar­
żonych przedłużono ,ra prawa poby­
tu poza granicami jwńm.w* do dnia 
20 czerwcu.

W tym tprrmnie Yci mersch i Caen 
wrócić mają do Polski do dyspozycu 
władz prowadzących śledztwo.

byli już bardzo podchmieleni, Balic­
ki wystąpił z pretensjami do swych 
towarzyszy, że dwa tygodnie temu 
na tle jakichś porachunków pobdi 
go tak dotkliwie, żc leżai przez ty­
dzień chory.

Balicki opowiadając o tem ucze­
stnikom libacji, przejął się tak bar­
dzo, że schwytał nóż i wbił go sobie 
w klatkę piersiową, w okolicy serca.

Uderzcnio było tak celne, że Ba­
licki poniósł śmierć na miejscu

Wezwany lekarz stwierdził już 
Zgon, a zawiadomiona policja prze­
słała zwłoki do prosektorium, gdzie 
będą poddane sekcji. Balicki pozo­
stawił żonę i dwoje dzieci.

rykańskich. Odbyły się liczne detila- 
dy wojskowe oraz zgoniadzenia oi- 
ganizacyj narodowych. W liczny cli 
przemówieniach podnoszono koniecz­
ność posiadania silnej armji. W 'Wa­
szyngtonie odbyła się wielka dcfiln 
da vojdćowa, którą przyjęli minister 
wojny oraz minister maryuarki.

Insp. B o n n y

Odmawia zeznań
PARYŻ, 8.4. (PAT). Przebyć u ią- 

cy w wizieniu były insp. policyjny 
Bonny oświadczył sędziemu śledcze 
mu, ie  odma wia wszelkich zeznań i 
zapowiada odwołanie się „wprost do 
nart du francuskiego".

Katastrofa kolejowa
BERLIN, 7.4 (ATE). Według do 

niesień z Kopenhagi wydarzyła się 
dziś w południowej części wyspy 
Flinen wielka katastrofa kolejowa. 
Dwu, jłociągi motorowe zderzyły się 
w pobliżu dworca Ringe wskutek 
przcoczcnL dyżurnego ruehur

Jedna osoba została zabita, 20 
ciężko rannych. 30 innych osób od­
niosło lżejsze rany,

KRAKÓW, 7.3. (PAT). W dniu 
wczorajszym po uchwalenia szeregu 
wniosków nastąpiło zaniknięcie ogól­
nopolskiego zjazdu delegatek Związ­
ku Pań Domu,

Wśród uchwał zjazdu najważniej­
sze dotyezyły gospodarczego przy­
sposobienia kobiet, wyszkolenia do­
statecznie licznych kadr instrukto­
rek do prowadzenia kursów gospo­
darstwa domowego, sprawa wprowa­

dzenia nauki gospodarstwa domowe­
go w szkołach ogólnokształcących, 

l Uchwaiono również ązereg wniosków’, 
dotyczących =tosutików służbowy ch 
pońiueiiic gospodarskich or?z ic h  le -  
gitymaeyj. Nadto zjazd przyjął re­
zolucjo w  .sprawie uwzględniania po­
stulatów. Związku w dziedzinie bu­
downictwa mieszkaniowego.

Przewodniczącą Związku Pań Do­
mu pozostała nadal p. Uaudukows.

W i e l k a  U r i  d i
powiększy ssę o 35.000 mieszkańców

ŁÓDŹ. 8 . 4. Min. Spraw' Wewn. 
zatw ierdziło projekt przyłączenia  
do fil. Łodzi Bruss, Chojen i Nowo  
solnej, do których należy 13 drob­

n iejszych  przysiółków. W ten »po* 
*.ob obszar Łodzi w zrośnie prawie  
o 30 km. kwadr, i o 35.000 m iesz­
kańców.

Hieietiii przestępcy w Sowietach
b ę d ą  k a r a n i  j a k  Dorośli

MOSKWA, 8 . 1. (P A T ). Wobec 
w zrostu przestępczości w śród n ie­
letn ich  opublikowano dekret, uchy  
łający w szelk ie ulgi kodeksu kar­
nego, przyznawane dotychczas nie 
letnim  przestępcom , czem prawo- 
d iw stw o sow ieck ie szczególn ie  
się  chełpiło . Odtąd w edług brzmię 
nia dekretu wobec przestępców

(począw szy od la t 1 2 ) ,  k tó r z y 'po­
pełn ili kradzieże, gw ałty, zabój­
stw o lub jego u siłow anie, będą  
stosow ane w szelk ie środki karne, 
a w ięc przypuszczaln ie rów nież  
kara śm ierci, skoro dekret środ­
ka tego nie w yłącza. Osoby in sp i­
rujące przestępców', będą karane 
conajm niej 5-lctniem  więzieniem .

Tragiczny wyścis
2 osoby zabite, kilkanaście rannych

PARYŻ, 7.4. (ATE). W czasie wy­
ścigów samochodowych, rozegranych 
dziś popołudniu koło Chateau Thier- 
ry, wydarzyła się tragiczna katastro­
fa Znany włoski auttomobLłta Cat* 
taneo z niewyjaśnionych bliżej przy­
czyn na 100  metrów przed metą zbyt 
unglo zahamował wóz, który zarzu­
ciwszy kilk* razy wjechał w zgroma-

w a r s z a w s k a  g i e ł d o  p i e n i ę ż n a
dniu 8 k w ie tn iaw

Dewizy: Belgja 90.10, Gdańsk
173.18, Holandja 358.00, Londyn 25.60 
*N. Jork (kabel) 3.81, Paryż 34.99, 
Praga 22.14, S-wajcarja '7 '.68, fctok- 
holm 132.15, Wlochj 14.25, Berlin 
213.25, Madryt 72.J6. Obroty ćredme, 
tendencja niejednolita. BanKnoty dola 
rowe w obrotach pozagiełdowych 
5.31 — 5.30 i pół. RudcI złoty: 4.07 

4.66. Dolar złoty: y.uO — 9.05. Bu­
bel srebrny: 1.70; 100 kopiejek bilo­
nu srebrnego — 0.78. Gram czy stego 
jłota — 5.9244. Marli! niemieckie 
(banknoty) w obrotach prywat. —- 
196-25. Funt sten. (banknoty) w o- 
brutaoh pryw. 25.58.

1’apierj proetntowe: 3 proc. poż.
budiwl. t5.25 — 45.50, 7 proc poż. 
stabilz. 67.00 — 66.38 — 60.75 (w 
proc.), 4 ppor poż. inwest. 107.00, 4 
proc. państw', poż, premj. dolarowa
53.00 — 53.75, 5 proc. konwers. 66.75, 
6 proe. poż. dolar. 77.00 -— 77.73 (w 
proc.), 8 proc. I,. Z. Banku oosp. kraj.
94.00 (w proc.). 8 proc. oblig. Banku 
gosp. kraj. 94.00 (w proc.), 7 proc. 
L. Ż. Banku gosp. kraj. 83.25, 7 proe. 
oblig Banku gosp. kraj, 83.25, 8 proc. 
L. %. Banku rolnego 04.00, 7 proc. L. 
Z Banku rolnego 83.25, 8 proc L. Z. 
Tow. kred. przem. po! 88.00 (w

proc. L. Z. ziemskie dolar.

dzoną wzdłuż szosy publiczność.
Dwie osoby zostały zabite, 6 ciężko
rannych, kilkanaście osób odniosło
lżejszo obrażenia.

Cat lanco nie odniósł szwanku. Po oroc.), 7
prowizorywMiem przerwaniu wy ści- 18.50, 4 i pół proe. I,. Z. ziem*. 50.75
gów uprzątnięto tor. poezem kom y-i ~  óL25, 4 proc. L, Z. ziemskie 4o.0u, 

i 1 1 * 1  5 proc. L. / .  Warszawę \W‘AH i 59 75.uownno zawody, w W h  zwyem- *  1>roc loW >m Wai:ss!a;vv „ „at. ,5
zyt Benoit n» wozie marki Bugatli. j 9 err„ 54,25.

Akcje: B Polski 98.50, Lilpop 11.20 
— 11.25 —j 31.13. Starachowice 17.70 

- 17 75, Raberbu sch 49.50 _  &0.00. 
Tendencja dla pożyczek państwowych 
przeważnie mocniejsza, dla listów za­
stawnych — prze ważnie utrzymana. 
Dla akcyj — niejednolita. W obrotach 
prywatr.yi ł  7 proe. pożyczka doiarr 

m st. Warszawy: 69.50 — 69.75
(w proc.).

W u.SSaW aKd

GIEŁDA Z B O Ż O W A  
w dniu 8 k w ie tn ia

Ogólny obrót wyniósł 2.9SU ton, w 
u rn żyta 782 tony Notowano 100 
klg.: pszcu. jar. czerw. szkl. 17 (7
i pól, ab,igr. lo — i i  i pól, żyto I 
stapd 13.73 — i4. Il-gi l j  i pót _  
13.75, owies 1 stanu. 15 — 1(5 l| 
stand. 14 — 14 i pól, 111 stand. *13 i 
pót — 14, jęczm. brow. 18 | 8  j
pól, gat. Il-gi 16 — 16 i pól, gat. Ill-ci 
15 - 15 1 pól, gat, JV-fv 14 j pól — 
15, groch polny 23 — 25, Victcrja 42
— 4«, mąka pszenna gal. UB 30 — 
33, I-C 28 -■ 30, I-I i 26 - - >H, H i 24
— 26, ll-li 22 — 24, 1LD 21 -  22, 
W-l: 20 — 21, II-O | 9  — JO. Hl-A I t
— 15, żytfiifl g<n. 1 do 55 pnn . 22.75 

23.75, do 65 proc. 21.75 — 22.75,
16. razową 16 17, pu-

I ślcdina 13 — 14.
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W i c e m a r s z a ł e k  C a r

0 nowej Konstytucji
W czoraj w południe w icem ar­

szałek Sejm u, S tan isław  Car, wy 
g ło s ił w  T eatrze W ielkim  oaczyt 
c nowej K on stytucji. P . Car roz­
począł sw t przem ów ienie od krot 
kiego rysu h istorycznego z dzie­
jów  naszej państw ow ości, cha­
rakteryzując jej tradycje zarów­
no dodatnie, jak i ujem ne i w y­
suw ając w skazania, jakie z nich  
płyną dla n as w  ch w ili obecnej 
W skazaniam ! tem i są przede­
w szystkiem  w olność i silna  w ła­
dza

KONSTYTUCJA Z 1921 F
K onstytucja  z dnia 17 marca 

1921 roku była aktem Sejm u u- 
stawodawczego- w  którym w alczy  
ły  o w ładzę i o wpływy w pań­
stw ie  poszczę p iln e  partje i jed ­
nostki. Jednocześn ie grupy te  od 
n osiły  s ię  z n iechęcią  do budow­
n iczego p aństw a polskiego Józe­
fa  Piłsudokicgo T oteż Sejm ta­
ki n ie mógł stw orzyć podstaw  
dla m ocnej w ładzy. Rządy były  
w yłan iane w  gabinetach  partyj- 
Dy-ch, a ro lę Prezydenta ogran i­
czono jedynie do tego, że stw ier­
dzał on, jak notarjusz, to, co by 
ło  uchw alane n aw et poza Sej­
mem bo na posiedzeniach  kon­
wentu senjorów . W ielkie nato­
m iast upraw nienia K onstytucja  
z dnia 17 m arca nadała  Sejm owi, 
którv iednak nie m ógł sta ć  się  o- 
środkiem  w oli państw ow ej, albo­
wiem  n ie był zdolny do w ytw o­
rzenia trw ałej w ięk szości. Toteż 
taka K onstytucja  nikogo zadowo­
lić n ie  m ogła.

EKSPERYM ENTY OBCE.
P aństw o parlam entarno - lioe- 

l-alne XIX Wieku, oparte na dok­
trynach filozoficzn ych  z końca 
w. XV III oraz na zasadzie Mon­
tesk iu sza  o podziale w ładz, okaza­
ło się  po w ielk iej w ojn ie w  swej 
strukturze zbyt słabe, aby m ogło 
sprostać nałożonym  nań zada­
niom . Stąd po w ielk iej w ojn ie  
m am y szei eg eksperym entów  w  
R osji Sow ieckiej, w e W łoszech, 
w N iem czech, w  H iszpanji, Gre­
cji, T u rcji, w  pańs+wach bałkań­
skich i  nadbałtyckich. Przerzuca-

Klęsica s i a l e g o  
b e z r o b o c i a

Od sz e ie g u  la t  p rzyzw yczajeni 
iesteśm y do m iljonow ych cy fr  
bezrobotnych. Fakt, że ilość bez­
robotnych w ynosi dziś w A nglji
2.5 m iljony, w  N ipm czech 3 mil jo 
ny, w  Stanach Zjednoczonych
11.5 m iijona, w e F ran cji około
9.5 m iljona n ie robi ju ż dziś w ięk  
izego w rażen ia . W ielu pociesza  
opinja, że kapitalizm  je s t  chory i 
bezrobocie je s t  przejaw em  tej 
choroby.

Ju ż od tak dawna żyjem y cią­
gle w  ok resie sta łego  kryzysu, że 
nie zaw sze pam iętam y, co było 
przed kryzysem  Zapom inam y cza 
sami o tem , że dzisiejszy kryzys 
aczkolwiek najostrzejszy , n ie je st  
pierwszym  Zapominamy o teir . 
Że charakterystyczną cechą kapi­
talizm u. n aw et w  okresie jego  
najśw ietn iejszego  rozwoju, były 
pow tarzające się , co lat parę kry- 
sysy , p rzeplatane okresam  do­
brej koniunktury gospodarczej. 
Zapominamy o tem , że stałym  
przejawem  tych kryzysów  było 
bezrobocie m iljonow ych  m as i że 
co la t  parę przez szereg  m iesięcy  
m iljony lu dz; były bez p r a e j .

C ałkowicie zapom nieliśm y juz 
o  tem , że bezrobocie w  krajach o 
najbardziej rozw iniętym  kapita­
lizm ie istn ia ło  naw et w okresach  
najlepszej konjunktury. W Sta­
nach Zjednoczonych lata 1917 —  
191S b yły  okresem  w yjątkow ego  
rozwoju gospodarczego. Skarżono 
s ię  pow szechnie na brak rąk robo 
czych. Tym czasem  w  tyn. okresie  
wyjątkowo dobrej koniunktury i 
wyjątków ego braku rąk do pracy  
ilo ść  bezrobotnycn przekracza  
m iljon. Znawcy stosunków  am e­
rykańskich tw ierdzą, że w Sta­
nach Zjednoczonych, tym  kraju  
najbardziej rozw iniętego kapita­
lizm u, co czterdziesty robotnik a- 
m erykański sta le  był bez pracy.

N ie je s t  w ięc prawdą, że mil.iO 

nowe bezrobocie je s t  objawem  
choroby kapitalizm u. Bezrobocie 
jest stałym  tow arzyszem  dzisiej­
szego ustroju  gospodarczego Ka­
pitalizm  bogacąc społeczeństw a, 
nie zdołał w szystk im  jego czloi. 
kom zapew nić sta łej pracy.

J K

no się  tam od b ieguna do bieguna, 
od państw a liberalnego z przew a­
gą jednostki do p aństw a tota ln e­
go, w  którem  dom inuje in teres  
pańsiw a, natom iast in teres jedno­
stki jest niem al zupełnie stuszo- 
wany

U strój Polski, w edług nowej 
K onstytucji, o part; je s t  na w ła­
snych przem yśleniach, na w ła ­
snych tradycjach, a przedew szyst­
kiem na skojarzeniu dwóeh zasa­
dniczych w skazań; w olności oby­
w atelsk iej i silnej w ładzy. Stąd  
też w j tuka określen ie, że „P ań­
stw o je s t  w spólntm  dobrem w szy  
stk ich  obywateli".

NIEPODZIELNOŚĆ WŁADZY
Jeżeli chodzi o podział włagte 

— to jak w iem j-, zasada rów ności 
tych w ładz w edług doktryny Mon- 
teskjusza n ic zosta ła  w  parlam tn- 
tarnem p aństw ie kontynental- 
nem urzeczyw istn ien ia . W ładza u- 
staw odawcza uzj skała przewagę 
nad innem i w ładzam i. Z zasadą  
tą  m usieliśm y zerwać i s ta n ę liś ­
my na stanow isku jed nolitości i 
niepodzielności w ładzy państw o­
w ej. Trzonem tej w ładzy je s t  P re­
zydent R zplitej. Prezydent Rzpli- 
tej powołuje rząd, zw ołuje, odra­
cza, zamyka i rozw iązuje sejm . WTj 
szczególności P rezydent R zplitej j 
jest rozjem cą i arbitrem  w wypad  
ku konfliktu pom iędzy poszcze- 
gólnem i organam i w ładzy w pań­
stw ie.

D alej prezydent spraw uje w ła- J 
dzę zw ierzchnią nad siłam i zbroj- 
nemi, przez co chronim y wojsko  
od w szelk ich  w pływ ów  partyjnych ■ 
i politycznych. W reszcie Prez; 
dent R zplitej przyjm uje i w ysj la j 
przedstaw cieli dyplom atycznych j 
do p aństw  obcych. Upi-awnienia  
Głowy P aństw a są śc iś le  określo­
ne i d latego o jak iejś w ładzy ab­
solutnej mowy być nie może.

Rząd pow ołany przez P rezy­
denta ma za zadanie troszczenie  
się  o interesy państw a, o jego  ca­
łość, o jego bezpieczeństw o. Ma 
on zapew nić i u łatw iać obyw ate­
lom sp ełn ian ie ich funkcyj i obo­
wiązków. D latego w  naszej K on­
sty tu cji stara liśm y się  zapew nić  
mu pew ną trw ałość i ciąg łość , o- 
gran iczając prawo Sejmu do o- 
balenia rządu. O graniczenie to 
liolega na tem. że rząd może być 
odw ołany jed ynie wtedy, gdy za­
żądają tegu obie izby.

SEJM I SENAT,

J eśli chodzi o Sejm  —  to wska 
żując na jirzerost parlam enluryz 
mu, nic m ieliśm y na celu zw al­
czania go. P rzeciw nie , w  K onsty­
tucji. przyznajem y Sejm owi u- 
praw nięnia, stanow iące n atu ral­

ną jego  funkcję, a w ięc przede­
w szystkiem  funkcję ustaw odaw ­
czą, a pozatem  kontrolę nad dzia­
ła ln ością  rząau, odpow iedzialne­
go zresztą przed Prezydentem  
Rzplitej i przed Trybunałem  S ta­
nu.

W przepisach o praw ie wyboi - 
czem zachow ane zostały cztery  
przym iotniki, pow szechność, rów  
nosć, tajność i bezpośredniość. 
Jeśli chodzi o proporcjonalność  
— to naw et na jbardziej demokra 
tyczne kraje, jak np. Szw ajcarja  
m e w prow adzają tćgo przym iot­
nika do sw ych ustaw  konstytu­
cyjnych.

Senat nie m oże być, jak to je st  
obecnie, odbiciem  tego, co się  
dzieje w  Sejm ie. W Senacie chce­
my w id zieć izbę reprezentującą  
opinję społeczną w  innym  prze­
kroju, przyczem  musi być to e le ­
m ent trw ały, stanow iący  odbicie 
polskiej racji stanu.

Stosunku obyw atela do pań­
stw a n ie opieram y na przym usie. 
Tj lko we -współdziałaniu obywa­
tela  do P aństw a m ożna osiągnąć j 
to. co się  nazywa dobrem spulo- 
cznem. N ie czynim y też żadnej 
różnicy między obyw atelam i. j

M ówca stw ierdza jeszcze, raz, 
że nie może być m owy o jakiem ś 
absolutnym  dominium w pań­
stw ie, gdzie w ładza opiera się  na 
przepisach u staw y śc iś le  ok reśla­
jącej upraw nienia tej w ładzy. 
Porów nanie z innem i krajami E u ­
ropy w schodniej, zachodniej bądź t 
też południowej w ypadnie napew- 
no na korzyść P olsk i. W PoIsCl- 
żyje się  lepiej i oddycha swobod- 
niej —  stw ierdza m ówca, a prze­
dew szystkiem  dlatego, że ten. któ 
ry stanął na straży P olsk i odro­
dzonej —  Józef Piłsudski" n ig d y , 
nie ujaw niał ten dencji do w łaazy  
absolutnej.

KONIECZNOŚĆ N A PR A W I 
USTRO JU

N iesłu szn y  jest też zarzut, że w 
dc-bio trudności gospodarczych  
i strasz liw ego  kryzysu nie n a le­
ży sie  zajm ować zagadnieniem  
tak oderw anem  jak K onstytucja. 
Związek pom iędzy zagadnieniam i 
ustrojow em i i gospodarczym i je et 
najbardziej b lisk i.

Doprowadzenie do naprawy u- 
stroju  było i je s t  k oniecznością—  
kończy prelegent —  j dzieło zosta 
ło przez nas dokonane. Ale w y si­
łek zrobiony przez obóz rządowy  
nie w yczerpuje w szystk iego, N o­
wa konstytu cja  m usi w ejść  w  
krew i św iadom ość całego sp ołe­
czeństw a. W ierzę, że to dzieło  
p rzyniesie korzyść państwu pol­
skiem u i będzie s ię  przyczyniać 
do um ocnienia nazaw sze jego mo 
ce.rstwowfcgo stanow iska.

F r a h c j a  d o m a g a ć  się b ę a z i e  od R a d y  Lig i

Horalneio potępienia Rzeszy
za samowolne złamanie traktatów

P^RYŻ, 8.-1. (P A T ). W kołach  
dobrze poinform ow anych przyw ią  
żują duże znaczenie do posiedze­
nia rady m inistrów , które odbę­
dzie się  w e wdorek, ze względu  
na to, że natychm iast po zebra­
niu nja być ustalone stanowńskc. 
jakie zajm ie delegacja  francuska  
na konferencji w  S tresie . Ostat-

tnie p osiedzenie rady m inistrów  
byio bowiem  pośw ięcone przewa­
żnie sprawom  m ilitarnym , i d la­
tego po expose min Lavala spra­
w y dotyczące polityki zagranicz­
nej n ie m ogły już być w yczerpu­
jąco omównone. W każdym razie  
można uważać, że n ;e zostały  
przeprowadzone żadne zm iany w

M i n .  E d e n
Chory na serce

w s k u te k  b u r z l iw e g o
LO NDYN 8.4. (P A T .). —  Dnia  

7 k w ietn ia  wieczorem ogłoszony  
został b iu letyn  lekarski, stw ier­
dzający, że m inister Eden w sku ­
tek burzliw ego przelotu sam olo­
tem, w  drodze powrotnej z Pra­
gi, zapadł na osłab ien ie serca, wo 
bec czego lekarze za lecają  mu 
bezw zględny odpoczynek na o- 
kres -1 —  6 tygodni.

Powyższy b iuletyn potwierdza  
kursujące od ch w ili powrotu Edc 
na pogłoski, iż przeszedł on w  Ko 
Jonii atak serca.

LO NDYN, 8. 1. (P A T ). A gen ­
cja R eutera donosi: Wobec tego, 
żc sir John Sim on posiada w  swo

p rz e io tu  s a m o lo te m
im ręku m aterjały, zaw ierające  
wyniki podróży Edena, gabinet 
zebrał się  dziś zrana dla zbadania  
drażliwej sy tu acji w  Europie, o- 
kreślen ia w ytycznych  polityki bry 
tyjsk iej i 'wyznaczenia składu de 
legac.ji W B rytanji do Stresy'. 
N azw iska delegatów będą zakumu 
nikow ane dziś w  Izbie Gmin przez 
m in. Sim ona, który oczyw iście  
■wejdzie do składu d flegacji.

LO NDYN, 8. 4. (P A T ). A gen ­
cja Reutera donosi: Mac Donald, 
odpow iadając na zapytanie w  iz­
bie gmin. ośw iadczył, iż  uda się  
w raz z min. Simonem  do S tresy .

Fronda • M niepokoi sie
Z n a m i e n n a  m o w a  m in i s tr a  lo tn ic t w a

PARYŻ, 7,4. (A T E ). —  M ini­
ster lo tn ictw a generał D enain  w y  
g ło sił w soborę na dorocznym  
bankiecie zw iązku fran cu sk ich  c- 
ficerów  - lotników- rezerwo’ prze­
m ów ienie, pośw ięcone konieczno­
ści p odn iesien ia  poziom u fran cu ­
skich zbrojeń lotn iczych  M ini­
ster ośw iadczył m in., że F ran­
cja obecnie przeżyw a m ebezpiecz  
ne godziny. Obrona przeciw lotn i­
cza wrym aga w ytężenia w szyst­
kich sil. Francuskie rezerwowe  
eskadry lotnicze m uszą otrzym ać

daleko in ten syw n iejsze przeszko­
len ie i w yszkolenie. Eskadry re; 
zerw ow e w ezm ą udział w  roku 
bieżącym  w czasie  w ielkich  manc 
wrów lotniczych . M inister pod­
k reś lił następn ie konieczność z a ­
silen ia  kadr flo ty  pow ietrznej 
m łodymi ło tr ik  rai U św iadanra- 
jąc sobie n iebezpieczeństw o ata­
ku pow ietrznego i lądow ego, oś­
w iadczył m inister, należy zan ie­
chać w-szelkieh krytyk i przygoto  
wać się  na każdą ew entualność.

B l o k  z ł o t y
Bada sytuację franka i florena

BERN, 8.4. (P a T ). —  Szw aj­
carska A gen cja  T elegraficzn a  do 
wuaduje się , że gubernatorzy i 
prezesi banków em isyjnych  kra­
jów, należących  do bloku złotego  
na posiedzeniu  w Bazy lei w  gm a­
chu Banku W ypłat M iędzynarodo  
wjTch om ówili i zbadali sy-tuację, 
pow sta łą  spowodu deprecjacji 
franka belg ijsk iego  oraz ataku

przeciwko florenow i holenderskie  
mu.

Gubernator banku n iderlandz­
kiego, Trip, ośw iadczył, iż ataki 
te zosta ły  zwycięsko odparte, cho 
ciaż pokrycie złotem  uległo  
zm niejszeniu.

G ubernator banku fran cu sk ie­
go Taunery podkreślił zdecydowa  
ną w olę F rancji utrzym ania fran 
ka na obecnym  poziom ie.

„Pieniądze na zbrojenia
p r z e j d ą  p r z e z  rę c e .. .  r o b o t n i k ó w

BERLIN, 7.1. (P A T ). —  Na 
zgrom adzeniu rohoiniczcm  w  Ko­
blencji, kierownik okręgow y par­
tji narodowo - socja listyczn ej Si 
mon, ośw iadczył m in .: Trzecia
Rzesza dotychczas nie. m ogła dać 
robotnikom w iększych  zwyżek  
prac, ponieważ w ażniejsze zada­
nia m usia ły  być przedtem  rozwią  
zane. Jednakże m iliardow e sumy

I ł

zużyto na zatrudnienie m iljonów  
bezrobotnych. Dziś N iem cy zmu­
szone są  w ydaw ać w ielk ie sumy 
na uzbrojenie. P ien iąd ze te jed ­
nak nie są  stracone dla lud a, 
gdyż pozostają w kraju i dają ro­
botnikom zatrudnienie wszędzie, 
gdzie odbywa się  praca nad uzbro
jeniem .

Podziemne sanie
w  c e n t r u m  B e r l in a

BERLIN, 7.4. (P A T ). —  W cen 
trum  Berlina w znoszo.iy  je st  w  
przyspieszonem  tem pie olbrzym i 
nowy gm ach m in. lotn ictw a J est  
to kom pleks now oczesnych budyń  
ków, w  który-ch podziem iach, u-- 
m ieszczono olbrzymie garaże, mo­

gące pom ieścić około 10U, sam o­
chodów.

Przy* pracy zatrudnionych je s t  
1000 robotników w  trzech  szych­
tach . N a 1 października r. b. od­
dana już będzie do użytku część 
gm achu. Cały gm ach będzie w y­
kończony 1 k w ietn ia  1936 r.

Legion Młodych zbagatelizował
sk a n d a lic zn e  w y s t ą p ie n ie  red. L a s k o w s k ie g o

W „kom unikacie prasowym "  
szefostw a  prasy i propagandy  
Komendy Głównej L egjonu M ło­
dych (23.111.35) ukazała się  na­
stęp ująca  notatka: „W związku
z w ystąpieniem  red. J. Laskow ­
skiego na akademji 5-lecia  L. M. 
w Lucku, dnia 3 .III. b. r . : „Jesteś

E c h a  p o w s t a n i a
w  Grecji

ATENY, 8. 4. (P A T ). Sąd woj­
skow y w  K aw alli w dn. 15 kw iet­
n ia rozw ażać będzie spraw ę gene  
rała K am enosa i oficerów , którzy  
w raz z nim zb iegli do B algarji.

H u r a g a n
w  M iss is ip i

NOW Y JORK, 8. 4. (P A T ). 
N ajw iększe spustoszen ia  spowoao  
w ał huragan w stan ie M ississ ip i. 
W m ieście G louste zginęło  12 o- 
sób, trzy kościoły  i liczne domy 
zaw aliły  się.

my upow ażnieni do ośw iadczenia, 
że red. J . Laskowski nie reprezen­
tow ał O rganizacji na powyższe-i 
akadem ji, lecz był zaproszony pry­
w atn ie przez K om endanta Okrę­
gu W ołyńskiego Komenda Głów­
na Legjonu M łodych w yjaśn ia , żo 
organizacja  L. M. z kościołem  ka­
tolickim , ani z żadną re lig ją  nie 
w alczy, ale osob istych  przekonań  
sw ych członków krępować nie 
chce i n ie będzie, w  spraw ie po­
ruszonych w p rasie ustąp ień  z 
zajm owanych stanow isk  działaczy  
rnłodolegjonowych w  Łucku, Ko- 
m tnda Główna inform uje, że Ko­
m endant Główny- tej organ izacji 
wniosków  o zw oln ien ie nit u- 
w zględnił, w ychodząc z założenia, 
że tego rodzaju incydenty nie mo­
gą w pływ ać na tok pracy organ i­
zacyjnej".

O św iadczenie to, które najw y­
raźniej bagatelizuje całą  spraw ę  
.iest jeszcze jednym  z faktów, 
rzucających św iatło na w rogi sto ­
sunek L egjonu M łodych do Koś­
cio ła  katolick iego. (K A P ).

N i c  b y ł o  z a m a c h u
n a  G o e b b e l s a

BERLIN, 8.4. (P A T ). —  N ie­
m ieckie Biuro Inform acyjne o- 
glosilo  dem enti pogłosek zagra­
nicznych o rzekomej k atastrofie  
sterow ca ,Hr. Zeppelin", który  
m ial jakoby w paść do oceanu. 
W edług tych pogłosek, o fiarą ka­
tastrofy  mial rów nież paść pre­
mjer pruski wraz ze sw ą narze­
czoną Emmą Sonnem ann. Rów­

nocześnie zdem entowane zostały  
d oniesien ia  prasy- londyńskiej o 
rzekomym zam achu ua min. Goeb 
belsa w czasie jego pobytu w 
Gdańsku.

Przy zepsutym żołądku, upośk-dzo- 
nem trawieniu, obstrukcji, stosuje się 
naturalną u odę gorzką „Franciszka - 
Józefa”. Pytajcie się lekarzy.

13.624 Katastrof rzecznych
w  Rosji  w  ciągu 2 -ch  la t

MOSKWA, 7.4. (P A T ). —  Ko­
m isarz transportu wodnego Pa- 
chom ow ośw iadczył, że w  r. 1933 
wydarzyło s ię  w  jego resorcie  
7.061 k atastrof, które wy rządziły  
szkód na 27 m ilj. rubli. V r. 1934 
—■ 6.563 katastrof, które srowodo  
wały stra ty  na ogólną sum ę około 
31 m ilj. rubli.

Około 85 proc. k atastrof w yni­
kło spowodu karygodnego nied­
balstw a załóg personelu  portowe  
go, lichego rem ontu i nieporząd­
ków na linjach żeglugow ych.

Przeszło  85 proc. k atasiro i 
przypada na transporty- rzeczne.

Złoto holenderskie
dla A n g l j i

L O V D Y X ,  8.4. ( P A T ) .  Agencja 
Reutera komunikuje, iz w- ciąga o- 
statnich kilku dni, G samolotów ho­
lenderskich przewiozło z Holandji 
do fjondjTiu znaczne ilości złota, 
przedstawiające wartość 3 miljonów 
funtów angielskich.

Złoto zdeponowano natychmiast w 
bankach londyńskich

w ytycznych polityki zagranicznej 
jakie zosta ły  zakom unikowane ©• 
statn io  w  Rzym ie i Londynie.

W e wtorek zostan ie w ięc usta  
lony tek st memorandum, popie­
rającego odw ołanie się  F rancji 
do Rady L igi N arodów  w  spraw ie  
wprow adzenia przez N iem cy obc 
wiązkowej służby w ojskow ej oraz 
projekt rezolucji, jaka zostan ie za  
proponowana Radzie do u ch w ale­
nia.

Memorandum francuskie, które 
ebejm uje około 10 stron  pism a  
maszynow-ego, rozw ija tezy zaw er  
te w  n ecie, w ystosow anej dn. 20 
marca do N iem iec w celu  zapro­
testow ania przeciw  ich  jedno­
stronnym  in icjatyw om  w zakresie 
m ilitarnym , podkreślając fakt, iż  
decy zje te sprzeczne z umowne- 
mi zobow iązaniam i. Dokument 
francuski podkreśla szczegółow e  
okoliczności, w jakich  kierowni 
cy polityki n iem ieckiej uw ażali za 
stosow ne powziąć te  zarządzenia, 
za które Rzesza ponosi odpowie- 
dzia'ność.

N aw iązując do a r t  11 paktu 
genew skiego, na którym oparł juz  
rząd francuski ^sw e odwołanie 
do Rady L igi, memorandum fran ­
cuskie domaga się  od L igi N aro­
dów m oralnego potępien ia  jedno­
stronnych sprzecznych z traktata­
mi in icjatyw  niem ieckich.

O w iele krótszy, bc obejmujący  
dwie strony pism a m aszynow ego  
jest tekst rezolucji, jaka Zostanie 
zaproponowana Kadzie, jatce n- 
sankcjonow anie jej o lyad  Teksi 
ten zaw iera m oralne p otępien ie i 
ma nawet przew idvw ać —  jeż e !  
można w ierzyć pewnym  pogło­
skom —  bardziej pozytyw ne Spo­
dki.

N ależy  przytem  jednak dodać, 
że oba dokum enty dalekie sa  je ­
szcze od sw ej d efin ityw n ej formy 
M ożliwe jest, że przyszła Pada 
m inistrów  wprowadzi do nich  
pewne m odyfikacje. Ponadto b ę­
dą one przedm iotem  obrad w 
Stresie. N a k onferencji w Stresie  
tek st rezolucji m oże zostać nieco  
zm ieniony w  celu u sta len ia  współ 
nego projektu trzech m ocarstw a, 
które biorą udział w  tej k onfe­
rencji

C e s a r z  M a n t fż u r ji
w  l o k i o

TOKJO, 8. 4. (P A T ). Cesarz 
M andżurji Kanh-Teh przyjął dzia 
delegapję rządu japońskiego e  
prem jerem  Okada na czele. W  de­
legacji w zięli udział w yżsi d ostoj­
n icy japońscy. IO.OuO studentów  
japońskich  m anifestow ało  dziś na  
u licach  sto licy  na cześć cesarza  
Kang-Teh.

TOKIO, 8,4. (P A T ). P oselstw o  
państw a Mandżuko podaje do 
w iadom ości, iż cesarz K ang-Teh  
w  dniu 11 bm przyjm ie na aud­
jen cji Leona S igueza, konsula g e ­
neralnego Salwadoru i  Paw ła  
M arella, nuncjusza papieskiego.

Jak wiadom o, republika S alw a­
dor uznała państw o M andżuko, a 
papież przyznał M andżurji prawa  
niezależnej jednostki epirkopal- 

nej.
V

Min. Gen. R a d e w
u g rob u  N. Ż.

W czoraj o godz. 12 m in. 30 buł 
garski m in ister ośw iaty  gen . Te­
odor Radew, baw iący od n ied zie­
li w W arszawie, złożył w tow a­
rzystw ie zastępcy naczeln ika wy­
działu kultury w bułgarskiem  
m in. ośw iaty  Danko Pirjowa w ic  
niec na grobie N ieznanego Żołnie 
rza. Przybj w ającego na p lac Mar 
szalka P iłsudskiego m in istra  or­
k iestra  w ojskow a p ow ita ła  buł­
garskim  hym nem  narodowym .

Po w pisaniu  się  do księg i, Ra 
dew przy dźwiękach m arsza ge­
neralskiego przeszedł przed fro-n 
tem kom panji 30 p. p. s. k.

Podczas u roczystości w  skła­
daniu w ieńca obecni byli M in i­
ster W R. i O. P. W  Jedrzeje- 
w icz, charge d 'a ffa ires B u łgarji i 
p. A łtiiiow , podsekretarze stanu  
ks B. Żongołłow icz, prof. K. Ch;. 
liński, dowódca O. K. 1 gen. Cz 
Jarnuszkiew icz, zast. kom endanta  
m iasta m ajor E. Czuruk, radco wi 
M orstin i Poniński. prezes Tow. 
polsko-bułgarskiego Jnn Dębski i
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P o i ć  c iep ło
Wczoraj byio w Polsce zachmurze­

nie zmienne, przeważnie duże, z prze­
lotnym deszczem miejscami na Ma- 
zow sze i Podlasiu.

lemperatur? nieco wzrosła na za­
chodzie i południu, wynosząc tam b 
goaz. 7 od plus 1 st. do plus 6 st., a 
w pozostałych dzielnicach wahała się 
od 0 do plus £ st.

Drobne opady w ciągu doby ubieg­
łej wystąpiły w całej niemal Polsce.

Grubość szaty śnieżnej na terenach 
górskich wynosi: ślad w Zakopanem, 
136 cm. na Hali Chochołowskiej, 113 
cm. na Hali Gąsienicowej, 197 im. 
przy Morskiom Oku, 40 cm.^w Kry­
nicy i Jaworzynie, 30 cm. w Siankach 
i 10 cm. w Worocncie.

Przewidywany przebi 'g pogody 
południa dzisiejszego: W dalszym cią 
gu pogoda zmienna o zachmurzeniu 
przeważnie dużem z przelotnemi opa­
dami. Pość ciepło, Umiarkowane, 
chwilami porywiste wiatry południo­
wo-zachodnie i zachodnie.

Straszna katastrofa
w  czasie ceremonii ślubnej na balkonie
1 o s o b a  za b ita ,  15 c ię ż k o  rannych , k i lk a n a śc ie  o s ó b  p o t łu c zo n y ch

ŁóD Ż. S. 4. Z s'oboty na niedzie- ki, w ołania o ratunek i wśród tu­
lę zdarzyła się  w  domu przy pl. manów kurzu ujrzano na podwo­
i ł  L istopada 38, podczas cerem c- rzu k ilk anaście osób zbroczonych  
nji ślubu żydow skiego, w strząsa- krwią. Zaalarm owano policję i po 
jąca katastrofa . Igotowie ratunkowe. Rozpoczęła się

W domu tym na drugiem  pię- akcja ratunkowa, 
trze odbywał się  ślub 21-letniego j 21-letni Icek Tenenbaum , kuzyn 
C hila Bokciana z Pabjanie z 2 1 -n a rzeczo n ej, u legł pęknięciu czasz  
le ł nią Salą W interow ną, kraw czy ki i zm arł na m iejscu . W śród ran- 
nią z K ońskich. Po ślubie oboje nych je s t  narzeczona Sala W inte- 
m ieli w yjech ać do P a lestyn y  na równa, m atka jej 18-letnia Mar- 
sta łe . | jam W interowa z K onstantyno-

Cerem onja ślubna rozpoczęła wa, 30-letni Chil W enaerm acher 
się  o północy i goście w yszli z ze złam aną ręką i nogą, 18-letni 
m ieszkania na balkon klatki scho- Josek Lichtenbaum z K alisza, 6- 
dowej na trzeciem  piętrze, gdzie letn i Szaja W enderm acher, 21-let- 
ustaw iono baldachim  Gdy na bal- ni M oszek Trepner z Pabjanie, na 
kon wprowadzono ju ż m łodą parę, rzeczony 21-letni Chil Bokcian z

Pozatem  k ilkanaście osób zostało  
lżej poszw ankow anych odłamkami 
żelaza.

N a m iejscu katastrofy  rozegra  
ly  się  dram atyczne sceny. 5 osób  
ciężej ranych odw ieziono w  sta ­
nie sięzkim  do szp ita la , wśród  
n ich  6-letni W enderm acher w a l­
czy ze śm iercią. Kilku rannych  
odw ieziono karetkam i pogotow ia  
do domu. R ów nież rabin doznał 
lżejszego  potłuczen ia .

T ragiczna katastrofa  tylko na 
ch w ilę odwlokła cerem onję ślub­
ną. Po odw iezien iu  rannych rabin, 
aczkolwiek poszw ankow any, w ©- 
becności 15 uczestników  trag icz­
nej uczty w ese ln ej, udzielił ślubu

zjaw ił s ię  rabin w otoczeniu  kil- Pabjanie, jego matka 48-letn ia  j m łodej parze, która po obandażo 
kudziesięciu  osób. | Chana Bokcianowa. Lejb Tenen- w aniu ran stanęła  przed ponow-

N agle  balkon, n ie w ytrzym ując baum, M ojcze F rajnt, I,loszek
naporu grom ady gości, załam ał 
się  i W szyscy zebrani ru n ęli na 
balkon drugiego piętra, który sko­
lei, n ie w ytrzym aw szy rów nież  
ciężaru, runął na balkon p ierw ­
szego p iętra, stąd zaś na bruk pod 
wórza.

R o z leg ły  się przeraźliw e okrzy-

Lichtenbaum , Tola Tenenbaum .
nie w zn iesionym  baldachim em  w  
tem sam em  m ieszkaniu

0 40 proc. spadło
s p o ż y c i e  p i e c z y w a

go zm iany procokulu, a kiedy 
sekretarz odm ówił, H orung zwoi- ( 

z zajm owanego star.owis- ,

A re szto w a n ie  kom isarza
w  O s t r o w i  M a z o w i e c k i e j

ŁOMŻA, 8. 4. Komisarz rządo­
wy w  O strowi M azowieckiej J 
H orung, który był poprzednio  
komendantem  policji w  Ostrołęce, 
aresztow any został na polecen ie  
prokuratora sądu okręgowego w 
Łomży. N akaz aresztow ania  Ho- 
runga zbiegł się  w czasie z odwo­
łaniem  ze stanow iska starosty , p.
M uszyńskiego

H orung je st  oskarżony o skła­
nianie św iadków  do fa łszyw ych  
zeznań. Sprawa ma tto n astępu ­
jące. M agistrat w  O strowi Mazo­
wieckiej przeprow adzał przetarg  
na las. Jeden z rcflek tan tów  w rę­
czył H orungow i po godzinach u- 
rzędowych zadatek w w ysokości 
5.000 zł. P oniew aż później zgło­
sili się  inni reflek lan ci. o fiaru ­
ją cy  w yższą sumę, członkow ie ra­
dy m agistrackiej dom agali się  
przedłużenia przetargu, co też na­
stąpiło . W ów czas kupiec, który  
dał już zadatek, w yraził się  o- 
braźliw ie o komisarzu Ilo iu n gu ,

KRAKÓW, 8. 4. Odbyło się  w  
K rakowie w alne zebranie d elega­
tów Związku cechów  piekarzy wo­
jew ództw a krakowskiego, w  obec­
ności około 100 delegatów , pod 
przew odnictw em  prezesa Związku 

sekretarz m agistratu  Pierz- z W arszaw y, p.{ Mo-
chalski zam ieścił obraźliw e słow a K a ^ sk ieg ó .
w protokole. Z a w a ż y w sz y  to, "  & «kuvji poruszono kilka cie- 
H orung zaządał od P ierzrbalslu e kawych spraw, m. in. p. Srdłow-

n ił go
ka, zarzucając 
kradzież w ęgla m agistrackiego. 
R ów nocześnie referenta  gospo­
darczego m agistratu , M iećkę, o- 
ekarżył- H orung o pobieranie ła ­
pówek.

W czasie rozprawy sądowej 
zeznali dwaj św iadkow ie, przed­
staw ien i przez kom isarza Horun- 
ga na potw ierdzenie jego zarzu­
tu, że obciążyli oskarżonych wsku  
tek nam owy H orunga i że po­
przednie ich zeznania b yły  fa ł­
szyw e. W  wyniku rozprawy u n ie­
w inniono P ierzchalsk iego  i M ieć­
kę, natom iast obaj św iadkow ie, 
jak rów nież nam aw iający ich do 
fa łszyw ych  zeznań Horung^ zosta­
li aresztow ani

'ki z K atow ic zaznaczył, że w  o- 
sta tn ich  czterech latach  konsum- 

_ ' cja p ieczyw a spadła o 40 proc. W 
Pierzchalskiom u ^ 'ch san^ m stosunku spadła cena

100 km. z  wieprzem na furze
B u r z l iw e  z e b r a n ie  g i e łd y  m ię s n e j

pieczyw a, gdy tym czasem  podat­
ki, w  wyniku ich  zryczałtow ania, 
obniżone zosta ły  tylko o 10 proc.

P. M oliński z żyw ca  opow ie­
dział s ię  przeciwko nowym  rzemie 
śln k zy m  związkom  gospodarczym , 
zaznaczając, że należy zostać przy  
cechach i zw iązkach cech ow ym , 
jako najbardziej odpow iadających  
strukturze rzem iosła.

Po zw iedzeniu  Krakowa uczesŁ  
nicy zjazdu udali s ię  do Okocim ia, 
celem  zw iedzenia tam tejszej w y­
tw órni drożdży.

W teatrach i na ekranach
W a r s z a w y

Repertuar na dzień dzisiejszy 
przedstawia się nasłęptijąco:

Teatr Naro Iowy „Krysia” Sza­
niawskiego Tea,r Mat/ ,,Cu- 
dziK i S ka” Teatr Kameralny 
„Nora” ł bsenfc _ z Giywińską 
Teatr Letni „Fiękna Helena” Of­
fenbacha z Modzelewska i Dymszą.

Teatr Aktora: „Pan Brotonneau” 
z Jaraczem.

A. teraz, na co warto pójść do ki­
na? Światowid (Marszałkowska 
111) — .Katiusz.” Stylo­

wy (Marszałkowska 11?) — „Wesołs 
wdówka”. Atlantic (Cnmieln i 33) 
— „Wonder Bar”. Apollo Marszał­
kowska 106) — „Werono a“ z Fran­
ciszką Gaai, Capitol (Marszałkow­
ska 125) — „Jej szamoariSKa
noc”, Europa (Nowy Świat 
63) „Malowana za ilona” z Gretą Ga- 
bo. Rialto (Jasna 3) „PoszukiwaczKi 
złota”.

Casino (Nowy świat 40) „Dla cie­
bie śpiewam" film z Kiepurą

W Cyrku (ul. Chdynackt) operet­
ka: „Gwiazda Areny”.

« 0 °

Proorair polskich radjostacyj

Nagły zgon płk. Osmolskiego
w  d r o d z e  do L i b e r i i

POZNAN, 8,4. W  drodze do 
Liberji zmarł w w agonie na jed ­
nej ze stacyj za granicą polsko- 
niem iecką ptk. dr. Osm ólski Przy  
czyną zgonu był udar serca. Zmar 
ly  w  podróż do L iberji w ybrał się  
z ram ienia Ligi M orskiej i Kolo- 
njalnej, aby zbadać stosunki zdro

wotne w egzotycznej republice.
Ś. p. dr. O sm ólski był k ierow ni­

kiem  centralnej wojskowej szkoły  
w ychow ania fizyczn ego  w Pozna­
niu, a ostatn io  p iastow ał stanow i 
sko szefa  san itarn ego D. O. K. 7 
w Poznaniu.

burzliwe zaHofttzęnle
eksm sji rodziny, złożonej z 7-miu osób

LUBLIN, 8.4. (Tel w l.) . —  Od­
było się  tu burzliw e posiedzenie  
członków Giełdy m ięsn ej. Zabu­
rzenie w yw oła ł w niosek  Rady Gieł 
dy, przeznaczający 10.000  zł. z 
nadwyżki budżetow ej na utw orze­
nie K asy T argow ej, m ające! rol­
nikom i handlarzom  um ożliw ia  
zbyt w  w ypadkach nadm iernej po 
dąży p rze t fin an sow en ie  sprzeda­
ży spędzonej trzody Przeciwko  
projektow i w ystąp ili rzeźnicy lu ­
belscy w  liczb ie k ilkunastu, doma 
gając się  przeznaczenia tych p ie­
niędzy na jakikolw iek  inny cel, by 
le n ie na kasę targow ą. W rezu l­
tacie k ilkunastu  członków giełdy  
opuściło  zebranie wśród okrzy­
ków i żyw ych gestyk ulacji, rzuca­
jąc- prezydjum  zebrania na stół 
i pod nogi rozm aite papiery in­
form acyjne, rozdane uczestnikom  
zebrania. Kilka garści tych papie­
rów trafiło  urzędnika p aństw ow e­
go, kom isarza giełdy, co prawdo­
podobnie spow oduje w n iesien ie  
skarg do prokuratora przeciwko  
zbyt krewkim działaczom  opozycji

g iełdow ej.

SIERADZ. 8. 4. W domu zna­
nego z głośnej afery  szp iegow ­
skiej Dawida Ickowicza m ieszka­
ła rodzina Celników, złożona z 7 
ot-ób. P on iew aż C elnikow ie zale- 

Dowodem  w zrostu popularności ga li przez d łuższy czas w p łaceniu  
Giełdy w śród rolników są niezwy- 'kom ornego, Ickowicz w niósł skar ■ ble na u licy , a przy n ich  żonę i 
kłe fakty, jak ie dają s ię  zaobser- do sądu i uzyskał eksm isję. iz iec i zm arznięte i m oknące na 
wować. Zdarzają się  wypadki, że | W dniu w yznaczonym  na ek sm i-( deszczu, w padł w taką furję , że 
do rzeźni m iejsk , gdzie m ieści się  sję  przybył kom ornik i na katego- zdem olow ał sklep Ickow icza, po- 
Giełda m ięsna, przyjężdżają z je d .r y c z n e  żądanie Ickow icza usunął

w strzym anie eksm isji na parę go­
dzin, poniew aż m ąż jej poszedł 
w łaśn ie sprow adzić furm ankę, a- 
by przew ieźć m eble do nowego  
m ieszkania. K iedy Celnik w rócił 
z furm anką i zobaczył sw oje me-

WARSZAWA 
Wtorek, 9 kwietnia 1935 r.

WARSZĄWA: 6.30 „Kiedy ranne
wstają z^rze”. 6.33 Pobudka 6.50 Mu 
zyka z płyt ( .i5 Dziennik por 7,45 
1 'rogram. 7.50 „Wskazówki prakt.
8.00 Anciy cja nia szkól. II.57 Sygnał 
czasu ' 2.00 Hejnał. 12,05 Koncert 
Trio J. Dworakowskiego. 12.50 Chwil- 
*a dla kobiet. 12.55 Dziennik pot.
13.00 Włoskie nieśni. 13.45 „Z rynku 
pracy ' 13.50 W iadóm. o eksp. poi.
13.55 Przegiął giełd, 15.45 Koncert 

ork. P. R. 16.30 Audycja dla azieci.
16.45 Kwadrans iiynnych artystów.
17.00 ,.Skrzynka P K. O. 17.15 Kon­
cert kameralny. 17,50 Skrzynka ję­
zyk. 18.00 Arje i pieśni. 18.15 Frag- 
Tient 7. „Poskromienia złośnicy".
18.30 Koncert reki. 18.45 Piosenki żol 
nierskie 1907 Program. 19.15 „Po sc 
zonie zimowym na kursach Staszica". 
19.35 Windom, sport. 19.35 Muzyka 
lekka 19.45 „Naprawa ustroju Rze­
czypospolitej Polskiej”. 20.00 W pięc 
dziesięciolecie pierwszego koncertu 
kompozytorskiego I J. Paderewskie­
go. 22.(4) Feijeton 22.45 ..Tradycje i 
zwyczaje angielskie". 23.00 Wiadom. 
meteorol.

środa, 10 Kwietnia 1935 r.
WARSZAWA: 6.30 „Kiery ranne

wstają zorze". 6.33 Pobudka do gimn. 
6. j0 Muzyka z płyt. 7.15 Dziennik poi.
7.45 Program. 7.50 „Wskazówki prak­
tyczne”. 3.00 Audycja dla szkól. 11.57 
Sygnał czasu 12.00 Hejnał z Gaku- 
wa. 12.03 Wiadom. meteor. 12.05 U- 
twory jkrzypc. 12.50 Chwilka dla ko­
biet 12.55 Dziennik poi 12.00 Kon­
cert ork 13.50 Wiadom. o eksp. pok
13.55 Przegląd giełd, 16.30 „Wpływ 
wiosny na cerę". — Udtzyt. 16.45 
Kwad ans slynnycn „rt. 17.00 Odczyt 
z Krakowa. 17.15 Koncert '-olistów. 
17.50 „Książka i wiedza”. 18.00 Kon­
cert ze Lwowa. 18.15 Wesoły skecz.
18.30 Skrzynka techn. 18.40 „Życie 
artyst i kuk stolicy". 18.45 Fragmen­
ty z Pasji ś-gc Mateusza J. 
S. Backa. 19.07 Program. 19.15

„Skrzynka rolnicza". 19.25 Wiadom. 
npott. 19.35 Konc. z Katowic. 19.50 
Feijeton aKt, 20.00 Melodje z filmów. 
20 45 Dziennik wiecz. 20.55 „Jak pra­
cujemy i żyjemy w Polsce". 21.00 Kon 
cert Chopinowski. 21.30 Odczyt w jęz. 
esper. 21.40 Koncert laureata I-go Mię 
dzynar. Konk. skrzypc. 22.00 Kcnc 
reki. 22.45 Orkiestra «aion. 23.00 Wia­
dom. meteor.

Śrocta, 10 Kwietnia 1935 r.
KATOWICE: 7.45 Program. 750
Wskazówki prakt. 12.05 Koncert pop. 
13.50 Giełda zboż. 13.55 Chwilka 
spoi. 14.00 Muzyka lekka. 16.45 Kwa 
drans walców (pł.). 18.30 „śląskie 
zwyczaje Wielkanocne”. 19.07 Pro­
gram. 19.15Pogadanka. 9.25 Lokal­
ne wiad. .>pon 13.35 Koncert chóru 
.Harnienja”. 20.00 Koncert muzyki 

lekkiej. 23.05 Skrzynka franc.
KRAKuW: 7.45 Program. 12.05 Po­

pularne utwory. i6.4S W agner-Lfezt. 
17.00 Odczyt. .8.30 „Skrzynka tech­
niczna”. 18.40 Wiadom. bież. 19.07 
Program. 19.15 Poradnik tur 19.25 
Wiadom sport. 20.00 Recital śpiewa­
czy. 20.22 Krótki konc. symf. 21.30 
Odczyt w jęz. esperanto.

LWÓW: 7.45 Program. 7.50 Wskaż, 
prakt. 12.05 Tańce różnych narodów.
16.45 Piosenka franc. 18.00 Konc. 
na teorbanie. 18.30 Skrzynka techn. 
18.40 Silva rerum. 18.45 W nastroju 
wielkopostnym.

ŁÓDŹ. 7.45 Program, 7.50 Wska- 
zówk’ prakt. 13.5U Wiadom. , espod. 
13.55 Przegląd giełd. 14.00 PMskie 
tańce (pł). 18.40 „Życie art. i kult.
18.45 „Revellersi” (pł.)- 19.07 Progr. 
19.15 Muzyka tpł.). 19.25 Wiadom. 
sport. 21.30 „Działalność Komitetu 
Fund. 2200 Koncert.

r « F F  « t 6 U w » K . i iŁ M r C  n > i n  2ę»6-20
g. 18 Koncert fortep. g. 2u.30 W.tofd 
Flektorowicz, on. 9.1V.35 r. g. 20.30 
Olga Kamieńska w całkowitym swoim 

repertuarze.

Afera ustosunkowanego żvda
S en s a c y jn e  a r e s z t o w a n ie  w  Łucku

ną lub dwiem a sztukam i trzody  
gospodarze z dalekich stron . Za­
notow ano np. wypadek, że na tar­
gow isko Giełdy zjechał gospodarz 
z B iałooola  w pow. hrubieszow ­
skim, robiąc stokilkadzies.ąt k i­
lom etrów, by za sw ego w ieprza  
otrzym ać kilka złotych  w ięcej, ani 
żeli od żyda. R ównież, często i co­
raz częściej zjaw iają się  gospoda­
rze z od ległych  pow iatów , jak z 
chełm skiego, w łodaw skiego i t. p.

Dowodzi to z jednej strony po­
żytku Giełdy, stw ierdza jednak  
w ysoce n ienorm alne warunki 
zbytu inw entarza żyw ego na w si 
i w reszcie  n iesłych aną nędzę tej 
w si, której m ieszkańcy nie w aha­
ją  się  odbywać dalekich  podróży 
dla uzyskania kilku złotych róż­
nicy na sztuce trzody.

Hurtownik spirytusowy
s p r z e n i e w i e r z y ł  57.600

LWÓW, 3.4. —  Od dłuższego  
czasu prowadzi w Brzozow ie hur­
tową sprzedaż sp irytusu  „ w p ły ­
w ow y” żyd Benzion Trachm ann, 
N a zabezpieczenie- skarbu pań­
stw a zaofiarow ał on ceg ie ln ię o- 
szacow aną aż na 608 ty sięcy  zł., 
której w artość ów czesna m ogła  
w ynosić najw yżej 60 tysięcy , a 
dziś nie przekracza 20 tysięcy.

Z tytu łu  kom isowej sprzedaży  
obowiązany był Tr. odprowadzać 
codzienny targ  do kasy skaroo- 
w e j. T ym czasem  z obowiązku te ­
go n ie  w yw iązał się , a utargowa- 
ne p ien iądze skarbowe obracał na 
sw o je  potrzeby. Kiedy sp rzen ie­
wierzona sunta o siągn ęła  kwotę 
57.600 zł., w ów czas dopiero wkro­

czy ły  w ład ze . P o  d z iesięc iu  d n iach  
z o sta ł zw oln ion y n a  w n io sek  p ro ­
k u ra to ra  w  Rz«dzow ie i odpow ia 
da z w o ln e j stopy

Trachm ann za licza ł s ię  do elity  
sanacyjnej a u pew nych czynni­
ków cieszy ł się  dużem i w zględa­
mi Początki jego  św ietn ości s ię ­
gają czasów  b starosty  Nazim ka  
(znanego z procesu o mord w  
E rzozow it), i obecnie uchodzi za 
w iernego i praw dziw ego zwclen- 
n :ka BB. Przy ostatn ich  „wybo­
rach” do Rady m iejsk iej został 
naw et Trachm ann „w ybrany” rad 
nym z lis ty  BB. Ponadto w chodził 
on w skład K om isji wyborczej, 
której przew odniczącym  bjd s ę ­
dzia Józef Sm olcń.

z m ieszkania C elnikow ą w raz z 5 
dzieci i w yrzucił na ulicę m eble. 
Lokatorka napróżno procita o

w ybijał w  całym  domu w szystk ie  
szyby i połam ał ramy okienne. Ic- 
kow iczow i udało się  uciec przed  
rozszalałym  Celnikiem .

Nadużycia w biurze
m a g i s t r a t u  m .  C h o r z o w a

KATOWHCE, 8. 4. W kasie b iu­
ra elektrycznego i . w odociągow e­
go przy m agistracie w  Chorzo­
w ie stw ierdzono nadużycia k asje­
ra i księgow ogo, zw aln iając ich 
z zajmow-anych posad. W edług  
w ieści, obaj n iesum ienni urzęd­
n icy pi z>w łaszczyli sobie kilka­

d ziesią t tysięcy  z ło tjch . Podobno  
jeden  z n ich  zdefraudow ał około 
1 L.000 zł., drugi —  około 17.090 zł. 
Po ujawmieniu nadużyć jeden  z 
urzędników m iał podobno zw ro­
cie  część przyw łaszczonych  pie­
niędzy.

Owa bandyckie napady
pod Ł u c k i e m

ŁUCK, 8. 4. W  ciągu  ostatn ich  
dwu dni dokonano w  okolicy Luc­
ka dwóch m orderstw  rabunko­
w ych.

Jednego z nich dokonano na 
Krasnem, przedm ieściu  Łucka, na 
w łaśc ic ie lu  sklepu rzeźnickiego, 
Mendlu Boczarze, gdy jechał po 
zakup bydła. W od leg łości 3 km. 
od Łucka bandyci zaraordow-ali 
go, zabrali gotówkę, a zwłoki po 
rzucili w przydrożnym  rowie.

N azajtrz dokonano drugiego

m orderstw a rabunkowego na oso­
b ie m iszkańca Roź.yszcz, Berka 
F ajsztera , gdy jech a ł do m łyna w 
Łucku, wuoząc mąkę. Bandyci n a­
padli na n iego w odległości 13 tan 
od Łucka, zam ordowali, obrabo­
w ali i rów nież porzucili w  rowie 
przydrożnym .

W obu wypadkach bandyci nie 
zrabow ali w ięcej, jak 20 zł

Zachodzi prawdopodobieństwo, 
że obu napadów dokonali ci sam i 
zbrodniarze.

Siczaiki itinisrza
z n a l e z i o n o  p o d  g r u s z ą

SOCHACZEW, 8. 4. Gdy wyko-1 ski i bagnety, ładow nicę z naboja* 
pywano pień gruszy, która rosła mi oraz szczątk i ubrania wojsko-
na placu szkolnym  w Rybnie, na­
trafiono na szk ielet ludzki, obok
którego znaleziono karabin w y j -  który p oległ tu w r. 1915

w ego, obrączkę i p ierścionek. Są 
to zwłoki żołnierza rosyjskiego,

ŁUCK, 8 4 (Kor. w ł.) . —  W 
Łucku aresztow ano Izaaka D aw i­
da, ustosunkow enego żyda, w łaś­
cicie la  n ieruchom ości i przem y­
słow ca, za oszukańcze m achina- 
nacje, dokonane przed kilku laty  
na szkodę M iejskiej K asy Komu­
nalnej m. Łucka, w  której to ka­
sie, Dawid, jako członek jej za­
rządu, p ełn ił przez jakiś czas 
funkcje zastępcy dyrektora. W a-

ferę podobno zam ieszane są  jesz­
cze inne osob istości.

N ależy zaznaczyć, że oszu stw a  
sięgają  jeszcze roku 1930. W tym ­
że okresie w ładze kasy były w  rę­
kach san acyjno-żyd ow skk h . Do 
rady tej in stytu cji n a leżał też mię 
dzy in. i senator BB. Staniew icz, 
prezes okręgu „Związku S trze lec­
k iego”. ,

Kłopoty francuskich aktionarjuszów
z  e l e k t r o w n i ą  w a r s z a w s k ą

N iezależn ie od zatargu pom ię­
dzy Zarządem M iejskim a Tow a­
rzystw em  E lektryczności, z s ie ­
dziba w Paryżu, prowadzone jest, 
jak wiaaom o, śledztw o w spraw ie  
w ykrytych niedokładności i za- 
kw estjonow anych  sum w księgach  
przedsięb iorstw a. O statnie odkry­
cia, jak nas inform ują, w yw ołały  
konsternację w kolach akcjo- 
narjuszów  francuskich , gdyż n ie­

które osoby adm in istrujące m a­
jątkiem  elektrow ni w arszaw sk.ej 
nadużyły zau fania  sw ych  moco­
dawców. W dniach najbliższych  
należy oczek iw ać konkretnych wy  
jaśn ień  w tej spraw ie.

Proces m erytoryczny w praw ie  
zakw estionow anej koncesji i »e- 
kwestru odbędzie się , jak nas in ­
form ują, po letnich fei.iach  sado­
w ych.

Najnowsze sanatorium przeciwgruźlicze
w O tw ock u

W r. 1933 została zdecydowana bu , rapji, rentgenowskie oraz halFa sale 
dowa najbardziej zmodernizowanego jadalne i bawialne, gabinety lekar 
sanatorium przeciwgruźliczego w ! skic na najwyższem zaś piętrze —
państwie. Po przeprowadzeniu odpo­
wiednich studjów prof. a.rch Nor- 
werth wykonał projekt, który wedle 
dzisiejszego stanu wiedzy odpowie 
dał najlepiej zadaniu.

Gorzej było z kredytami, to też do­
piero pozną jetienią tegoż roku przy 
stapiono do budowy na terenach la­
sów otwockich. Naczelne kierown! 
ctwn i projektowanie wszystkich po­
zostałych zabudowań zostało powie­
rzone arch. K. Biernackiemu

Dziś po niespełna półtora roku, 
obiekt został całkowicie wykończony 
i, co ważniejsza, dzięki racjonalnej 
organizacji całość wypadła o 20 proc. 
taniej, niż przewidywał pierwotny 
preliminarz i to mi me bardzo -precy­
zyjnego wykończenia Ginach głów­
ny długości stu kilkunastu metrów 
zawiei a pokoje dla stu dwudziestu 
chorych; nadto znajdują się w nim 
*elc operacyjne, opatrunkowe i do 
odmy sztucznej, sale do fizyko»te-

urządzono kaplice. Prawdziwą ozdo­
bą projektu są olbrzymie półkoliste 
werandy, niema jące precedensu w ar 
chitekturze wogóle. Całkowicie zme­
chanizowane kuchnie i pralnie dopeł­
niają całości.

Obok gmachu głównego powstała 
osada wygodnych mieszkań zgrupo­
wanych w domach: lekarzy, sióstr, 
administracji, niższego personelu 
i inn.

Wewnątrz ani cienia bieli szpital­
nej. Wszystko utrzymane w lasnych 
pastelowych barwach. Tylko sala o- 
peracyjna jest ciemno - granatowa 
co zdaniem lekarzy przy długich ope 
racjach daje wypoczynek dla oka.

Własna sieć kanalizaeyjno - wodo­
ciągowa ze specjalną wieżą ciśnień, 
6 wind, centralne ogrzewanie,‘ insta­
lacje elektryczne sanitarno - gospo­
darcze składają się na eałośc napraw­
dę godną Widzenia.
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Zdcteyłai „Warszawianka”
K o j i  i P u c i ia lsk i —  in d y w id u a ln i  z w y c i ę z c y

N a teren ie w yścigów  konrych  k a ) ; następne rm ejsca za ję li:  2. z AZS otrzym ał przechodni puhar  
odbyt się  w czoraj b ieg  o puhar p arczew sk i —  W arszaw ianka. 3. „W ieczoru W arszaw skiego" dla 
„W ieczoru W arszaw skiego". B ieg  Jurkowski —  P o licy jn y  K. S. 4. sta łego  uczestnika biegu „W ieczo- 
ten zgrom adził na starc ie  przeszło D uplicki —  AZS, 5. Skow roński ru W arszaw skiego". W  roku ze-

—  W arszaw ianka, 6. A dam czyk —  j szłym  D uplicki zają ł w biegu  
żagiew ’, 7 B artosińsk i — n iesto - „W ieczoru W arszaw sk. drugie  
w arzyszony, 8. Zagórski —  AK S m iejsce, w  roku bieżącym  zaś
—  Zw Strzelecki, 9, L isocki — j czw arte. N agrod ę dla p ierw szego  
niestown 12. Rom anowski —  War- sokoła otrzym ał N oji, a nagrodę 
szaw ianka, 13. Żak —  AZS, 14. dla p ierw szego członka Zw. 
K olczyński —  n iestow ., 15. Z em -' S trzeleckiego —  Zagórski. W szy- 
brzuski —  AKS, 16. K oper —  itkie nagrody w ręczał w  im ieniu  
W arszaw ianka, 17 P ruszkow ski redakcji „W ieczoru W arszawsKie-

200 zawodników, na czele z ze­
szłorocznym  zw ycięzcą biegu na­
rodowego N ojim  oraz n ajw ybit­
n iejszym i d ługodystansow cam i 
stoLcy T rasa biegu m iała dłu­
gość  około 4200 m i obejm ow ała  
przeszło dwa okrążenia. B ieg  od­
b ył s ię  w  n iezbyt korzystnych  w a  
runkach atm osferycznych, gdyż 
dął ch łodny w iatr.

L w :ą część  zaw odników  stano­
w ili n iesiow arzyszen i, których  
zgrom adziło s ię  na starc ie  około  
140. Faw orytem  biegu był startu ­
ją cy  poza konkursem  Noji, On też 
przybył do m ety p ierw szy, n ieza­
grożony na całym  d ystan sie  przez 
żadne go z przeciw ników  N oji osia  
gn ał czas 13 m in. 13 sek. a  przy­
był do m ety w  doskonałej form ie, 
u śm iech n ięty  i jakby zu p ełn ie nie 
zm ęczony.

P ierw szy  w  konkursie przybył 
dc m ety P uchalsk i (W arszaw ian  ■:

—  PKS, 18 W iśn iew sk i —  nie- 
stw ., 19. K uźm icki —  W arsza­
wianka, 20. Trzm iel —  Sw it.

go" red. Z. W eiss.
Zawody c ieszy ły  s ię  dużem  za­

in teresow aniem  publiczności, któ-

Bokserska i koksowa
d r u ż y n y  o l im p ijs k i e

Po zakończeni. indywiJualnych mi 
strzTstw Polski, Pol. Zw. Bokserski u- 
stató sk.ad drużyny olimpijskiej, jak 
następuje: v>bkowiak (Poznań),

zortek (Warszawa), Jarząbek 
(oląsk). Krzemiński (Pomorze), Roi- 
■ok (W aiszawa;, Krasnopiórow 
(Wilno), Kozłcwski (Warszawa), Po 
las (Warszawa), Sipiir.ki, Kajnar, Ra 
tajak, Misiurewicz — Poznań, Bieniek 
(Śląsk), Maciukoa (Wilno), Chmie­
lewski ( ódź), Majchrzycki, Lewan- 
uowski, Szymura (Puznań), Doroba I 
(Warszawa) Piłat (Poznań), Wrazi- 
dio (Śląsk).

Polski Zw. Hokeja na lodzie wy­
znaczył następujący skład hokejowy 
drużyny olimpijskiej: Stogowsk: (Po­
znań Przeździecki (Warszawa), Lu-

Gruźlica płuc j«st nieubłagana i co 
rocznie, me robiąc różnicy dlz bici vie 
ku i stanu, pociąga bardzo wiele ofiar.

Przy zwalczaniu chorób Dtucnych. 
bronchitu, grypy, uporczywego, mę­
czącego kaszlu i t. p.. stosuią pp. uc- 
karze „Balsam Thiocolan A g e ” ,  któ­
ry, ułatwiając wydzielanie sie olwoci- 
ny, usuwa kaszel, wzmacnia orga­
nizm j samopoczucie chorego. Sprze­
dają apteki.

H u r a g a n
NOWY JORK, 7.4 (P A T ). H u­

ragan sp u stoszy ł m iejscow ość  
M accom o w  stan ie M issisip i. 
J e s t  10 zabitych  i 50 rannych. 
Straty  olbrzym ie

Puhar przechodr „W ieczoru ’ ra liczn ie  przybyła na bieg, p o  

W arszaw skiego" zdobyła po raz mimo chłodu, 
drugi zrzędu „W arszaw ianka" o- ^ ^  
siągając 382 p. D ru gie m iejsce  
drużynowe za ją ł AK S —  Zw.
Strzelecki 111 p„ trzecie —  p oli­
cyjny K. S. 92 p., czw arte —
Akedem. Zw. Sp. —  68 p„ p iąte  
— Żagiew 48 p.

P ierw szych  12-tu zaw odników  Prawie wszystkie druiyny ligowe, 
stow arzyszonych  oraz 13-tu n ie  za wyjątkiem jednej, zaangażowane 
stow arzyszon ych  otrzym ało na- były wczoraj w meczach piłkarskich 
grody indyw idualne. D uplicki o mistrzostwo ligi, których odbyło

się wczoraj w  całej Polsce pięć.
W Krakowie debjutował benjami- 

nck ligi „Śląsk" zo Świętochłowic, 
który rozegrał mecz z miejscową 
„Wisłą". Dobjut nie wypadł dla be- 
njannnka udar me, gdyż przegrał on 
swój pierwszy mecz tr lidze 1 :4. W  
pierwszej połowie meczu „Śląsk" 
trzymał się jeszcze Jako tako, zdobył 
on nawet pierwszą bramkę z rzutu 
wolnego. „Wisła" w tej ozęś.1 meczu 
nie miała więcej przewagi, zdobywa­
jąc dwie bramki Pierwszą zdobył 
dla „Wisły'‘ 'Obtułowicz, z rzutu kar­
nego, a drugą na parę minut przed 
przerwą zdobył Artur, strzelając do 
pustej bramki. W  drugiej połowie 
meczu „Wiśle" udało się zdobyć już 
w 9 minucie trzecią bramkę, która 
strzelił znów Obtułowicz. Wreszcie 
w 23-ej minucie Babowrki zdobywa 
f i  wartę bramkę dla „W'sły“. Śląza­
cy7 okazali się drużyną szybką, am­
bitna, ale z dość dużomi brakami 
technicznemu Pośród około 3000 w 
dzów było 500 osób przybyłych na 
ten mecz specjalnie ze Śląska, 

Mistrzowska drużyna Polski 
„Ruch" rozegrała wczoraj mecz w 
Katowicach z „Pogonią", zwycięża­
jąc 4.0. Drużyna śląska bvła dra- 
żyTną lepszą 3 odniosła zwycięstwo 
zasłużenie, chociaż w zbyt wysokim 
stosunku. Aż 4 bramki jakie zdobyli 
Ślązacy przypisać należy temu, że 
piłkarze „Ruchu" potrafili w 100 
procentach wyzyskać wszystkie do­
godne sytuacje podbramkowe. Nawet 
doskonała gra Albańskiego nie po­
trafiła uchronić drużyny lwowskiej 
przed liiebezpiecznemi strzałami na-

P o z n a ń  z d o b y ł  w  b o k s ie

Siedem tytułtiw mistrzuwPolski
Uzupełurające wyniki drugiego dnia ce: w wadź* muszej Sobkowskl (Po- 

inuywidualnych mistrzostw polskich znań) pokonał Wieczorka (Warsza- 
w boksie były następujące: w wadze wa), a Czortek (Warszawa) zwycię-
półśredniej Bieniek (Śląsk) pokona­
ła Ceglarza (Lublin), Misiurewicz 
(Poznań) zwyciężył Jodłowskiego 
(Kraków), Janczak (Warszawa) 
przegrał z Matiukowera (Wilno), 
wreszcie Seweryniak (Warszawa) 
zwyciężył Kuśnierza (Białystok).

W wadze średniej Chmielewski 
(Łódź) pokonał Karpińskiego (War­
szawa), a MajcLrzycki (Poznań) zwy­
ciężył Lewandowskiego (Pomorze). 
V7 wadze półciężkiej Szymmura .(Po­
znań), wypunktował Lcuniaka 
(Lwów).

WALKI PÓŁFINAŁOWE 
Półfinały dały wyniki następuja-

żył Szczurka (Kraków). W wadze 
koguciej Wirski (Poznań) zwyciężył 
Krasnoturkowego (Wilnu). W wadze 
piórkowej Polus (Warszawa) zwy­
cięży] Misiomego (Poznań). Zazna­
czyć należy, ie  Polus dnia poprzednie 
go stoczył dwie ciężkie walki, pod­
czas kiedy Misiomy doszedł do pół­
finału wa'koverem, Forlański (War­
szawa) zwyciężył zdecydowanie Rudz 
kiego (Śląsk).

W wadze półśiednie.i Misiurewicz 
(Poznań) pokonał Bieńka (Śląsk), a 
Seweryniak (Warszawa) pokonał 
Matiukowa (W ilno). W wadze pół­
ciężkiej Szymura (Poznań) pokonał

M m w  boje linowe w całej pełni
21 D r a m e k  p lo n e m  w c z o r a j s z e g o  d n ia

dwiczak (Poznań). Sokołowski 
(Lwów). Kasprzak (Lwów), Lemisz- 
Ko (Lwów), Warchewczyk, Wułkow- 
ski, Kowalski (Kraków), Zieliński (Po 
znań), Stupnicki (Lwów), Sabiński 
(Lwów). Staniszewski (Wilno), Gło­
wacki, Przedpełski (Warszawa) 

Zastępcam, olimpijczyków zostali 
następujący hokeiści- Sokołowski II, 
Kowalski Ai„ Jasiński, Kroi, Warmiń 
sk., Żubr, 1 lodlewrki J., Mett irriich, 
Michalski, Werner, Mattrsld, Rybicki! 
Adamowski, Krygier i Tupalski.

Z n ó w

Awantura bokserska
Y  Lublinie na meczu bokserskim 

„Gwiazda —  Zakłady Plagę i Leskie- 
wicz” wynikła awantura, mianowicie 
dwaj' pięściarz- rozpoczęli pomiędzy 
sobą „poz? konkursem" bójkę. Na pb 
lecenie sodzie go ąsunięto z sali obu 
pięściarzy awanturników.'

Pięściarze łfidzcy
p rze d  m e c z e m  

z  W a r s z a w ą
W najbliższą niedzielę, to jest I ł 

odbędzie się w Warszawie między­
miastowy mee: bokserski Warsza­
wa- Łódź, na który łodzianie wysta­
wił, następujący skład: Gluba, Spo- 
denkiewicz, Woźniakiewicz, Baiiasiak, 
Taborek, Chmielewski, Kraszewski i 
Krenz.

pac uników śląskich. Bramki strzelili: 
Gienu” —  dwie, a Wilimo-wski i  Pe - 
terek po jednej..

Stołeczna „Warszaw,inka" roze­
grała mecz w Łodzi z miejscowym 
ŁKS, przegrywając 1.2. Gra wyka­
zała nieznaczną pi zewagę łodzian. 
Pierwszą bramkę „zdobyli" oni ze 
strzału samobójczego Zwierza. Wy­
równa' przed przerwą Ketz. W  dru ­
giej połowi i meczu decydującą o 
zwycięstwie łodzian bramkę zdobył 
Miller.

Druga drożyna stołeczna Polonia" 
rozegrałc na stad jonie Wojska Pol­
skiego mecz z krakowską „Garbar­
nia" Mecz przyrrósl zwycięstwo pił­
karzom „Garbarń'" w  stosunku 4:1. 
Zwycięstwo „Garbarni" było niespo­

dziewane, c do przerwy prowadź iła 
„Polonia ‘ 1 :0. Jedyną bramkę dla 
drużyny stołecznej zdobył Szczepa­
niak z rzutu wolnego. Bohaterem 
meczu był Pazurek, który dla „Gar­
barni" zdobył kolejno trzy brwnlr 
Przedtem jedną bremke zdobył Wa­
licki.

Poznaniu miejscowa „Warta" 
zwyciężyła wysoko, bo 4 :0 „Craeo- 
vię“. Obie drużyny wystąpiły w  na j- 
silniejbzych składach. Drużyna „Cra- 
eovii“ zupełnie zawiodła „Warta" 
wykaz.aia dożą przc.bo„owuść, a prze- 
dew-zystkiem zgranie i  porozumie­
nie pomiędzy wszyętkiemi linjami 
drużyny. Biamki dla zwycięzców 
strzelili: Seherffke, Lis oraz Rndo 
jewsld.

K o la rze  o tw o r z y li  sezon
Wczoraj nastąpiło w Warszawie 

oi-warcie bezonu -kolarskiego z wy­
ścigami naprzelaj zorganizow uu mi 
przez Warszaw ski Okr. Zw. Kolar­
ski. Wyścigi odbyły si* na Bielanach. 
Trasa aług. 15 kim była ciężka.

Wyścig dla licencjonowanych wy­
grał Głowacki ( AKS), który przebył

15 km. w czasie 40 min. 54 sek. Na­
stępne miejsca zajęli: Wrzesiński
(AK S), trzeii fiostk rwski (KSZO).

Wyścig Jla nieheem jonowanych 
wygrał Wilczyńsk5 (a KP) w czasie 
41:13, drugim byl Niemiecki (Iskra), 
trzecim Wndkowski (Fort Bema).

9 unieważnienie rozgryw ek ligowych z  r. z .
W i e c e k  i W i e n t z e k

Z niebywale sensacyjnym wnios­
kiem wystąpił zarząd śląskiego K. S. 
„Naprzód" z Lipin. Zwróci! sie on 
miano-wicie do Pol. Zw. Piłki Nużnei 
z wnioskiem o unieważnienie zeszŁ ■ 
rocznych finałowych rozgrywek p ił­
karskich o mistaizortwo Pgi. Klub 
śląski motywuje swój wniosek ti n?, 
że w rozgrywkach tych wziął udział 
obecny benj?minek ligi (Świętochło­
wice), w  którego barwach występo­
wał gracz Maks Więcek. Gracz ten

EG ZO TYCZNA W A R S Z A W A

Murzyn sir; P)La.< len
L u d z i e  c z a r n i  i l u d z i e  b i a l i

P. Jó ze f Djak —  m urzyn czy- dz1 rodzina Djaków, n ależy podob 
stej rasy, w ysoki, barczysty, do- no do najbardziej rasow ych ł do­
brze zbudowany o łagodnem  „sar rodnych na św iecie  i pod tvip
niem" spojrzeniu , ujm uje pełnem  
prostoty  zachow aniem  i w esołym , 
dobrodusznym  uśm iechem

W łaściw ie n ie  lubi m ów ić o so­
bie. Gdy wspom inam  o „egzotycz­
ne: W arszaw ie", je s t  praw ie obu­
rzony: „Ja n ie  obcy tu, ja  krajo- 
w y, p o lsk i; tu m ieszkać, praco­
w ać, zakochać ■ ożenić z Polka, 
być polska wojbka i obywatel" —  
m owi. Tyle lat przebywa w  P o l­
sce, że uważa ją  za sw oją drugą 
ojczyznę, bardziej może kochaną 
i b liską, niż daleka, praw ie zapo­
m niana Afryka.

A jednak ludzie, a zw łaszcza  
ciekaw scy dziennikarze nie dają 
spokoju. N ie pozw alają żyć w  ci- 
skie, ożenił się i zaczął praeo- 
szy, i na uboczu, szukają w- roz­
m owie z czarnym  człowiekiem  ja ­
kichś niezwykłych tajem nic —  tu 
iemnic, których niema.

—  Ja taki sam cziowia. ludzie  
nie rozum ie tego? —  dziw; się  p. 
Djak i uśm iecha Się z- odrobiną
politow ania.

SUD A N  —  O JC ZN ZNA 
MURZYNÓW  

P. Djak urodził się  w Lukso­
rze, w yehow ał w  m iędzynarodo­
wym, różnojęzycznym  i ruchliwym  
Kairze. Rpąznia jego, t. j. rodzi­
ce i siedm ioro rodzeństw a pocho 
dzi jednak z Sudanu. W Sudanie  
żyje około 12-tu plem ion m urzyń­
skich o rożnych narzeczach i zwy 
czajaeh j plem ię, z którego pocho

w zględem  przew yższa znacznie  
murzynów innych krajów, jak np. 
z Am eryki.

D zieje życia  p. Djaka nie są 
zbyt skom plikowane. Gdy był je ­
szcze chłopcem , baw ił w  Kairze 
pew ien bogaty arystokrata rosyj­
ski. P olu b ił serdeczn ie m alca i 
nam ów ił rodziców  do oddania mu 
syna pod opiekę przynajm niej na 
8 lata. —  Chciał m ieć m askotka—  
śm ieje s ię  p Djak. R odzice nie  
bardzo m ieli ochotę puszczać  
chłopca w św iat, ale w reszcie u- 
stąpilf, w skutek  jego w łasnych  
próśb. M arzył o podróżach, ch cia ł 
poznać now ych ludzi, przekonać 
się  na w łasn e oczy, jaka jest ta 
Europa, o której ty le  s ły sza ł — 
coprawda w ięcej złego, niż dobre 
go.

Bo ludzie kolorowych ras nie 
m ają, n iestety , dobrego p ojęcia  o 
europejczykach. K olon iści angrel 
scy czy francuscy —  „panow ie  
św iata" sto su ją  n iesłych an y  w:y- 
zysk pracy najem nej krajowców, 
traktują ich z pogard liw ą wyższo  
ścią , są n iesp raw iedliw i i n ieucz­
ciw i. Ludy kolorowe obdarzają za 
ufaniem  i sym palją  tylko naro | jechał ją  w zdłuż i w szerz. Co go 
dy słow h ń sk je, które okazują im najw ięcej uderza w  naszym kra- 
w ięcej życzliw ości i traktują, jak ju. to przedew szystk iem  —  luóz- 
równy rów nego. ‘ ka ciekaw ość. 7ona nad tem  ubo­

lew a, p- D jak tylko s ię  dziw i lub 
śm ieje z sen sacji, jaką budzi swo 

.Mały m urzynek ruszył do Euro ją  osobą. G dziekolwiek s ię  ruszy,

nem po krajach Zachodu —  Frań  
cji, N iem czech, poznawał w ielk i;  
sto lice  europejsk ie, później s ie ­
dział kilka la t w  Rosji, obracaiąc  
s ię  w śród  arystokracji rosyjskie. 
W ybuch rew olucji zburzył w szy­
stko, m ajątki i  dwory pańsk ie o- 
bróciły  s ię  w  puch i proch, wy- 
bucir w ojny św iatow ej od cią ł F 
D jakow i pow rót do rodzinnych  
stron.

Był już w tedy dorosły i uaało  
mu się  jakim ś cudem  przyjechać  
do P olsk i. W  r. 1918 zac iągn ą ł się 
do wojska p olsk iego jako oehot- 
nik i słu ży ł 3 lata w  eskadrze lot 
n ic z e j ; był świadkiem  „Cudu nad  
W isłą", w alczył o spraw ę polską, 
jak o sw oją  w łasn ą . Cóż dziw ne­
go, że od tej pory czuł s ię  Pola­
kiem ? P rzyją ł obyw atelstw o poi- 
w ać. Zna się  na m echanice, pra­
cow ał w  różnych  in sty tu cjach , ja  
ko szofer i m echanik, ostatn io  
pracuje w  P o lsk ich  lin jach  Iotn>  
czych „Lot". Słowem  zaklim aty- 
zow ał się  zupełn ie w  P o lsce i n ic  
m yśli już nawet o pow rocie do 
Kairu.

CIEKAWOŚĆ —  ŃAJ WIIJKSZA 
GRZECH

P Djaic zna ca łą  P olsk ę —  ób-

NOWA OJCZYZNA —  POLSKA

o czem mówi, łub czynią g łośn e  
n iestosow n e uw agi.

M lTtZYNKI UM IEJĄ L E PIE J  
WYCHOWY WAĆ DZIECI

N atręctw o, brak delikatności, 
egoizm , — to są  w ady Europejczy  
ka, które najw ięcej rzucają  s ię  w 
oczy. W rodzinie m urzyńskiej o j ­
ciec i m atka w ychow ują sw e dz e 
ci w  w ielkiej d yscyp lin ie: posza­
now anie drugiego człow ieka, zw ła  
szcza  starszego, delik atność i dy­
sk recja  —  są  to cnoty w pajane  
każdemu m urzynowi od dzieciń­
stw a i śc iś le  p rzestrzegan e. „Cie­
kawość, to n ajw iększy  grzech". 
Naprzykład za p odsłu ch iw an ie  
za drzw iam i, lub zbyteczne dopy­
tyw an ie s ię  o cokolw iek, rodzi.ee 
karzą bardzo surow o. Syn nie za­
pali w  obecności ojca  papierosa, 
gdyż to byłoby aowodem  lekcew a­
żenia; każdego starca  czy kobie­
tę ,-ob cych  czy znajom ych nozdra  
w ia się  przechodząc u licą; przy  
w ejściu  do tram w aju, cukierni 
czy innego m iejsca  p u b lczn ego  
m ówi s ię  ogóln e „dzieńctobry".

M urzyn je s t  u czciw y i bezape­
lacyjn ie  w ierny w  przyjaźni i mi 
ło lc i. Gdy przyjaciel mu zaufa, 
napewno go n ie zdradzi, a złam a­
nie w iern ości m ałżeńsk iej zdarza 
s ię  n iesłych an ie  rzadko.

T ak w ięc jeszcze jeden przed­
staw ic ie l „pogardzanej" przez Zn 
chód rasy kolorow ej, przekonyw a  
je mnie o tem, że podłość, egoizm , 
złe w ychow anie, n ieu czciw ość i 
zepsucie, są to „przym ioty" pu­

py. W ędrował ze sw ym  opiekli- ludzie s ię  oglądają, podsłuchują nów stw oi zenia —  ludzi b iałych .

był przedtem rakże zgłoszony i za­
twierdzony przez PZPN dla „Ruohu" 
(Wielkie Hajduki) pod nazwiskiem 
M iksyaiiijań Wientzek.

Fakt pod woj nego zgłoszenia tego 
gracza w PZPN stal się możliwy 
przez to, że Więcek podpisał swoje 
nazwisko na deklaracji klubu Śląsk 
w foiln it właściwej językowi polskie­
mu, mianowicie Więcek. Podał on 
.równocześnie, jako miejsce urodze­
nia Jelenią Górę. Natumiast na ka­
cie rejestracyjnej zatwieidzoiiej 17 
marca 19S3 r. dla klubu sportowego 
„Ruch", gracz 'en figurrie jako 
Maksymiljan Wientzek, urodzony w 
Hirschberg (Jelenia Góra).

Przeprowadzone na Śląsku docho­
dzenie ustaliło nowe sensacyjne szcze 
góły, mianowicie, że Więcek był po- 
zatom zgłoszony [ w Stelli (Nowe 
Hajduki) oraz w Zgodzie I Bielszowi- 
ce). Więook należał, jak się okazuje, 
de 4-ch klubów równocześnie.

Fra? aopodobnie rarząd PZPN wy­
ciągnie koi -ekwencję jedynie w  sto­
sunku do Więcka, nowiem unieważ­
nienie rozgrywek jest niemożliwe.

Leoniaka (L-^ów), a Werner (Pomo­
rze) doszedł do finału’ walkoverem. 
W  wadze , ciężkiej Piłat (P-znaź I 
zwyciężył przez k. o w  drug’ej run­
dzie Mizerskiego (Yi arszawa). Wsku­
tek protestu Warszawy, walkę te u- 
meważniono. Drugie rpotkanie nie do 
szło jednak do skutku, gdyż Mizer­
ski nie stawił się. W drugim półfina­
le Karpiński (Poznań) zwy-wżył 
Chomę (Pomorze).

w a l k i  f i n a ł o w e

Finały przyniosły niebywały suk­
ces pięściarzom Poznania. Zdobyli o- 
ni bowiem aż siedem tytułów nr- 
stizów Polski, za wyjątLem  wagi 
piórkowej. Mirtrzostwo w wadze piór 
kowej zdobył wprawdzie warszawia­
nin Polus, ale i ten jest poznąńczy- 
kicm. Jeśli i ten szczegół weźmiemy 
pod uwagę, musimy stwierdzić, ie  
triumf pięściarzy Poznania na indy­
widualnych mistrzostwach Polski w  
Boksie był bezapelacyjny a zarazem 
bezprzykładny w dziejach bokaa poi* 
skiego.

Najpiękniejszą walkę finałuwą sto 
czyli Polus i Fcrlański (obal War­
szawa) w  wadze piórkowej. Walka 
ta  była zresztą najpiękniejsza ze 
wszystkich wal*, o mistrzostwa;. Rów­
nież bardzo ładn^-walkę stoczyli ze 
sobą przedstawiciele wagi półSred- 
niei: Misiurewicz i ,'ieweryniak.

Wyniki poszczególnych w ag były 
następujące: w wadze muszej mi*
strzem Polski został Sobkow'ak (Po­
znań), który wygrał po ząciętej ! o- 
strej walce z Czortkiem fWarszawa).

W wadze koguciej Wirskiemu (Po-1 
znań) przypadłe w  udziale m istrzo­
stwo Polski bez walki^w finale, gdyż 
jego przeciwnik Krzemiński (Porno 
rze) miał nadwagę.

W wadze piórkowej mistrzostwo 
Polski zdobył Polus (Warszawa), 
zwyciężając Forlańskiego (Warsz?- 
wa).

W wadze lekkiej mistrzem Polski 
zostął Sipiński (Poznań), który zwy­
ciężył w  finale swego kolegę klubo­
wego Kajnara, walczącego dotych­
czas w wadze piórkowej. Zwycięstwo 
Sipińskiego zasługuje na specjalne 
podkreślanie, gdyż walczył on praw e  
wyłącznie lewa reką, bo—nerr w  po­
pi zean.ch walkach doznał kontuzji 
prawej ręki.

W wadze półśredniej mistrzem 
Polski został Misiurewicz tPoznań), 
który pokonał nieznacznie wuravdz:e 
SewerynJaka (Warszawa).

W wadze średniej mistrzostwo Pol 
ski zdobył Majchrzycki ■ Poznań), 
zwyciężając nieznacznie Ohmie1? w- 
Skieero (Lodź).

W wadze półciężkiej Szymura (Po 
znań) . wygrał wysoko na nuhjcty z 
prymitywnym pięściarzem Pomorza 
Weznera.

Wreszcie w wadze ciężkiej mit 
strzem Polski został Piłat (Poznan1 . 
który w  trzeciem starciu znokauto­
wał kolegę klubowego Kar-ińslrego.

Mistrzostwo Polski
w  p i łc e  r o w e r o w e !

Mistrzostwo Polski w  piłce rowerO 
wej zdobył klub cyklistów (Susrmano-
wier). któri’ zwyciężył w fmale klub 
cyklistów (Pszczyna) 8:3.

6iegi naorzełai w całei Polsce
Na terenie całego kraju odbyły się 

wczoraj biegi naprzelaj. W e  Lwoiyie, 
w biegu naorzełaj o mistrzosruc o- 
kręgu zwyciężył Jaworsk: (Pogoń),
przebywając dystans 4500 m. w cza­
sie 16:37,5. 2) Goraj (Sokół) 3) Bóbr 
(Pogoń). Bieg juniorów na 1000 m. 
wygrał Żaiwąrnięki (Pogoń) w cza­
sie 13:13,6. Bieg pań na 800 m w y­
grała „Irka” (Lcclija) w czasie 3:01,5.

W Krakowie w biegu naprzeiaj o 
mistrzostwo KOŹLA zwycięży! Fjat- 
ka (Cracoiia), przcbywaiąc d; stans 
5800 m. w czasie 19:46,5. 11 biegu
p?ń na 1200 m. zwyciężyła Własno* 
wolska (Tarnów), w czasie 6.14,8.

W Łodzi w biegu o mistrzostwo o- 
"ręgu łódzkiego zwycięży! Kurpess?.
przebywając 5 km. w czasie 14-53,8. jąc dystans 80O0 m. w 28:31,5.

Atleci przed mistrzostwami Europy
Gałuszka zaja! w trzech 'urniejach 
pierwsze miejsca, w dwóch drugie. 
Na 15 stoczonych walk wygrał 12. 
Gu óźdź" stoczy! 9 walk, z których wy­
grał cztery. W ostatniej walce 
Gwóźdź uległ złamaniu żebra.

m a a r  a m B o m a m m a m a m

D l l f i t  LEK A R S K I

Bieg pań na 1200 m. wygrała W oj­
nicka Zjednoczone) w czasje 4:39,6 

W Grudziądzu w biegu narrzelai 
o mistrzostwo Pomorza zwyciężył 
Więckowski (WKS — Grudziądz), 
przebywając 3000 m. w czasie 
10:16,2.

W Wilnie bieg naprzelaj u _ .usurzo 
stwo tego miasta wygra! Holender 
(KPW— Ognisko), przebywając 4.000 
m w czasie 11:33,8,

W Białymstoku bifg nap,ztlaj_p mi 
strzost-wo okręgu wygrał Półtorak śja 
giellonja). który przebył dystans oko­
ło 4,5 km w czasie 14:16. Bieg pań 
na 1000 m. .wygrała Afle.utonowna 
(Jagiellonja) w czasie 3:50.

W Lublinie w biegu naprzelaj zwy­
cięży! Blicharz (Strzele:), przepj wa-

• Polski Związek atletyczny usiaiił 
reprezentacje Polski na zapaśnicze 
mistrzostwa Europy, które się odbę­
dą za dwa tygodnie w Kopenhadze. 
W skład reprezentacji weszli: swię- 
ntos,awski (Łódź), Dworel (Śląsk), 
Neuff (Warszawa), Szajewski (War 
szawa), Gałuszką i Gwóźdź — (obaj
Śląsk). W składzie reprezentacji 
brak przedstawiciela wagi cieżkBj. 
Możliwe, żi w tej kategorji pojeihis 
nu własny koszt Skrudzki.

Dwaj czołowi nasi zapaśnicy Ga­
łuszka i Gwoźdź, wrócili na Śląsk z 
dłuższego tourne po Niemczech, gdzie 
osiągnęli szereg dobrych wyników.

S r . B R A H S Wene.yune
skórne.

płciowe przyjm. w swojej Leczn.cy 
howy-Swiat 4o m. 22. a r.— 8 w.
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PRZE G LĄD  Z A W O D N IK Ó W  TORU

Ja k  przezim ow ały

Konie stajni p. Andw za i „TopórU l

Staj „ a C zesław a Andrycza  
przezim owała na torze m okotow­
skim bardzo dobrze Składa się  
ona z 11 koni, w  tem : 7 starszych
1 4 dwulatków.

Z 4-letnich  „Dyktator*, po li­
kw idacji utajni w yścigow ej „Bar- 
toszówKa**, zosta ł nabyty przez 
p. Apdrycaa, w ygrał stosunkowo  
n iew iele. Na 12 startów  w  roku 
zsszłym  przysporzył stajn i 10.320 
złotych. Spraw ił oa dotkliw y za­
wód sw jm  b. w łaścicielom , gdyż 
uważano go za konia lepszej k la­
sy czego dowodem udział jego w 
„D erby“ w  roku 1934, gdzie za­
ją ł osta tn ie  m iejsce. N a uspra­
w ied liw ieni*  jednak wypada do­
dać, że stan  jego był stałą troską  
trenera. Obecnie popraw Jł się i 
je s t  w  porządku. Jak dalej będzie 
zobaczym y. W iadomem iest, że 
zwykle do czasu ostrych galopów  
w szystko je st  w  porządku, potem  
dopi ?ro zachodzą różne kom plika­
cje i nadzieje zimowe mc gą cię 
okazać płonne.

Z 3-Ietnich crackiem  stajn i jest  
„Bobrujsk**, syn pożytecznej „Es- 
tram adury". Stajnia z  tytu łu  po­
chodzenia po „Bafurze'* rości so­
bie p reten sje w ygran ia  nim le­
piej notow anych nagród. D w ulat­
kiem nic specjalnego n ie  w yka­
zał. B iegając dwa razy, zajął 
płatne m iejsca. D alej „Neptun**—  
iwie+nie przezim ował. Jest typem  
konia lżejszego. P izypom nieć na­
leży, źe m atka jego, „Rusałka**, 
dała z  początkiem  swTej karjery  
utadnej k lasow ego „Demona**. j

N astęp n ie „Norok“ zapowiada 
się  na użytecznego konia, N a je­
sien i b iega ł n ieszczególn ie, dwa 
razy bez m iejsc. „Nigra**, siostra  
„Mata", dw uletn ią spowodu buk- 
szyr b iegała  w  słabej kom panii, 
raz w ygrała, a raz była drugą. 
Konto jej zostało uznane sumą
2 340 zł. W porównaniu z tą w y­
graną, cer.a jej, jako roczniaka, 
przeszło 10.000 zł., bj ła Łtanow- 
czo . za słona". „N orw egia", sio ­
stra klasow ej „M acedonii", po­
praw iła się  znacznie i o ile stan  
nóg pozw oli, była bowiem  zimą

'p alon a, to w  tow arzystw ie swych  
rów ieśniczek m oże odegrać po­
w ażniejszą rolę, „Bzura 111", ma­
ła, drobna, córka szybkiej „A lfy  
JIT*, niczem  specjalnem  się  ni? 
wyróżnia.

Z czterech  2-latków, z których  
dwa zoLiały kupione w  K ozieni­
cach — „O ryginał" i „Orestea", 
bardzo drogo zapłacone, sta jn ia  
wysoko ceni. „O restea1*, półsio- 
stra k lasow ego „Losa", śliczna, 
W typ ie dobrego w yścigow ca.

Oryginał", pólbrat „Jasiołdy", 
duży, w yrośn ięty, z w iększem i 
aspiracjam i. „Czersk", duży ład­
ny jako syn „Bafura", now inien  
dwulatkiem  dobrze b iegać. „Har- 
dieńse", dobrze zbudowana, s io ­
stra „Fulgora", zapowiada się  nie 
źle.

S tajnia „Topór" posiada dwa 
konie: derbistę „Mata" i jego to­
w arzysza „N atana R.“.

Przypom inam y pokrótce p ierw ­
szorzędną karjerę „Mata". P ierw ­
szy jego w ystęp  w  roku zeszłym , 
uwieńczony zw ycięstw em  w na­
grodzie „Rulera". W „Produce"

zajął skrom nie trzecie m iejsce, 
by potem zw yciężyć w  „Derby" 
bijąc kapitalną dwójkę łochow ­
ską, „Łeb w Łeb" i „Kerry Rock", 
która w skutek fata ln ej dyspozy­
cji nie m ogła w ykazać sw ej wła­
ściw ej form y W rażenie jednak, 
nie ujm ując nic „Matowi", że 
przy innej taktyce jeździeckiej 
kto wie, czy rezu ltat n ie  byłby 
odwrotny D alsza jego karjera —  
to nagroda „Jubileuszowa", gdzie 
z nadw agą 4 kg. zadow olił się  
trzeciem  m iejscem . N astępnie  
„St. Leger" w ygrał bezapelacyj­
nie i ostatn i jego w ystęp  zeszło­

roczny —  to „W ielka W arszaw ­
ska", gdzie przybył trzeci. Ogól­
na sum a w ygranych w roku ze­
szłym  w yniosła w cale pokaźną su 
mę 147.497 zł. W roku bieżącym  
znów napotka tych sam ych prze­
ciwników  i ciekaw e będzie jego  
spotkanie ze starczą generacją, 
jak klasow y „Jawor" stajni Ber- 
sona i parą łochow ską. „Natan  
R,“, jatco tow arzysz sta jen n y  „Ma 
ta", mało eksploatow any zada- 
w aln ia się  prowadzeniem  cracka 
stajn i na rannej robocie.

Trenerem  stajn i je s t  p. K owal­
ik i. Stanowisko żokeja vacat.

»  •  • ?

Tajemnicze wyspy
które w y n u r z y ł y  sie z  fal oceanu

Niejednokrotnie fantazja ludzka łych wzgórków pochodzenia mu łka­
li ra żyła koło powstawania wysp mor­
skich, które wyłonione niespodzianie 
z fal oceafru, giną po jakimś czasie.
Uczeni zanotowali niejednokrotnie 
podobne wypadki. Takim przykła­
dem jest wyspa ‘Ferdinandea w po­
bliżu Sycylji.

W r. 1831, na morzu podniosła się 
burza niesłychanie gwałtowna, a fa­
le dochodziły do niebywałej wyso­
kości. Jednocześnie zauważono jak­
by wstrząśnienia dna oceanu i po ja­
kimś czasie z wód wynurzyła’ się w y­
spa, pochodzenia wulkanicznego, tak 
jak pobliska Sycylja. W ciągu nocy 
burza uspokoiła się, a rano okazało 
się, że mała wysepka wulkaniczna 
jest właściwie dnżą wyspą. Co cie­
kawsze, w jakiś czas potem, w czasie 
jednej z burz, uformowała się obok 
Fetdinande.i druga, siostrzana wy­
sepka. • .-

WYSPA 50-LETN1A
Podobny fenomen miał miejsce na 

morzn Beringa w pobliżu wysp A- 
leuckich. Tam w r. 1768 również u- 
kazała się wysepka, nazywana Shi 
Prok W 30 lat później ukazała się 
obok jeszcze jedna wysepka, a je­
szcze 20 iat minęło, kiedy przybyła 
trzecia. Zdawałoby się, że nowy 
grunt wyłoniony z morza jest już 
wyspą ustaloną. Tymczasem które­
goś poranka morze zaczęło ziiuw się 
pienić i bałwanić, wybrzeża diżały, 
była to niezwykle silna burza z wiel­
ką ilością piorunów. Kiedy przemi­
nęła, okazało się, że w t ł z  z  nią znik­
nęła i wyspa Shi Prok.

DRAMAT Na  MORZU
Bardziej jeszcze tragiczna jest hi- 

storja wyspy Tiistan de Cunba. By­
ła to mała wysepka na południu 
Atlantyku między Ameryką Połud­
niową i Afryką. Składała się z ma­

cicznego. Była to wyspa kapryśna i 
zmienna. Gdy od chwili swojego od­
krycia dwukrotnie znikała pod fala­
mi morza i dwukrotnie wynurzała 
się. W  r. 1816 stała się własnością 
Anglji i od tego czasu zamieszkuje 
ją nieliczna ludność składająca się 
zaledwie ze 16ó osób. Są to potom­
kowie rozbitków, którzy znaleźli 
przytułek na samotnej wyspie Atlan­
tyku. Ludzie ci są dziwnie słabi i 
wątli, co pochodzi stad, że wywo­
dząc się z jednej rodziny, zawierali 
związki małżeńskie miedzy zbyt bli­
skimi krewnymi. „a-wut.

WYSPA ZBUNTOWANYCH 
MARYNARZY

Niemniej straszna, clioć .może 
mniej patetyczna jest historja wy­
spy Piicairn na oceanie Spokojnym, 
w pobliżu Nowej Zeland.ji. Odkry ta 
w. roku 1767, zamieszkała została w 
duiu 23 stycznia 1790 roku. Pano­
wanie nad nią objęła grupa ludzi, 
złpżcma z 1 l^białych, oraz 6 koloro­
wych mężczyzn i 11 kolorowych ko­
biet., pochodzących z wysp Melane- 
zji. Przyniósł ich do brzegów wy­
spy statek „Bounty". Statek był za 
kotwiczony przy brzegu wyspy przez 
kilka tygodni, a następnie podpalo­
no go.

Jakaż jest historja mieszkańców 
wyspy? Udali się oni na statku 
„Bounty*jfłrtóry jechał do lndyj po 
zapas zboża. W  czasie drogi część 
załogi zbuntowała się i związawszy 
kapitana oraz kilku marynarzy, u- 
lokowała ich w łódce i puściła na 
wodę, pozostawiając ich dalsze losy 
na opatrzności boskiej. Reszta za­
łogi skierowała statek do Taiti Tam 
pozostało 14 rebeljantów, jednak 
przywódca ich, Christjan Fletclier i 
jego 10 przyjaciół nie uważali Taiti 
za miejsce bezpieczne, dlatego też

zabrali z soba 6 krajowców i 11 ko­
biet i popłynęli do wyspy Pitcaiiu.

KREW W RAJU
Niezamieszkana dotychczas wyspa 

Pitcaim  okazała się małym rajem, 
zagubionym wśród bez miernych wód 
oceanu Wspaniały grunt, przeboga­
ta roślinność,.' doskonały klimat —  
wszystko to zapowiadało jak najpo­
myślniejszy pobyt, ale finał pobytu 
w „raju" był inny, niż wyobrażali 
to sobie biali przybysze. Kolorowi 
krajowcy z Taiti uważali, żo biali 
ludzie przeciążają ich pracą, a i ko­
lorowe kobiety niechętnie należały 
do jusnoskórnych władców. Tak wiec 
pewnego dnia wybuchł bnut i wy­
mordowano władców. Ocalał z nich 
tylko jeden, a o całej dramatycznej 
historji napisał w swoim pamiętni­
ku. Kiedy w roku 1810 zawinął do 
portu przy rtjsepce amerykański 
statek „Topaz", znalazł wyspę za- 
lhiosz.kałą już przez liczną ludnęść, 
która zdradzała mieszaną krew bia­
łych i kolorowych. Wśród nich rolę 
pfltrjarohwj odgrywał ten właśnie 
biały, który ocalał podczas rzezi, o- 
becnie jako czczony i szanowany 
starzec odgrywał rolę wielkorządcy 
wyspy, której ludność liczyła 66 o- 
sób. W jakiś czas potem kiedy' kolo­
nizacja wyspy przybrała potężne 
rozmiary, na jednym z placów posta­
wiano piękny posąg z różowego maT- 
rnuru — był to wizerunek ow^go 
starca, ongiś buntownika, a potom 
kolonizatora nieznanej wyspy7. • *

3 T O Y
Z a j m u j ą c y  k l e k s
Spotkaliśm y s ię  przypadkowo 

na u licy.
—  Kopę la t 1 —  zawołałem  —  a 

to niespodzianka. Cóż ty  teraz p o­
rabiasz?

—  N ic takiego —  powiada —  
kaw iarnię prowadzę.

—  No i jak ci idzie?
—  M ówię ci od rana do w eczo  

ra w szystk ie sto lik i zajęte!
—  Przez gości?
—  N ie... przez komornika...

*
Z ostaw ił mu num er sw ego te le ­

fonu.
—  Zadzwoń—  rzucił mi na po­

żegnanie —  jak będziesz miał tro 
chę forsy, to może wybierzem y  
s ię  razem gdzieś na w odę sodową  
bez soku

Kilka dni później telefonuję. 
Nakręcam  numer.

—  Z ajęty —  odpowiada mi słu  
chawka m onotonnem  i prędkiem  
bzykaniem.

Czekam dziesięć m inut.
—  Zajęty —  słyszę  w ciąż takie 

samo bzykanie. '
N iezrażony czekam  dalej. Po 

półgodzinie wynik ten sam. Po go 
dżinie —  identyczny. M ijają dwie 
godziny —  wciąż ;;zajęty".

Zdenerwowany łączę się  z b iu ­
rem inform acyj.

—  Co, u djabla —  ryczę przez 
tubę —  przez jakie licho ten  tele  
fon może być tak długo z a ję ty ? ’

—  Przez kom ornika' —  w yjaś­
nia uprzejm ie telefon istka

Od tego czasu nie używam te­
lefonu Stronię także od taksó­
wek. śn iło  mi się  m ianow icie, żc 
widząc pustą taksówkę w siadłem

do niej, gdy wtem  usłyszałem  
chrap liw y krzyk szorera

—  N ie  w siadać. Z ajęta!
—  Przez kom ornika! —  domy­

śliłem  się  i odrazu zbudziłem  się  
z koszm arnego snu zlany zimnym  
potem.

*
Raz na m ieście uczułem  potrze 

bę odwiedzenia lonalu oznaczone­
go zazwyczaj dwoma sym bolam i 
nicości. Wchodzę,- lecz pow strzy­
m uje m nie złowrogo n ap is: „za­
jęty".

Postanow iłem  zaczekać. D zie­
sięć m inut —  napia nie znika. 
P ół godz-ny —  bez zm iany. Go­
dzina —  n apis w ciąż ten sam.

Po dwóch godzinach mąk zw ra­
cam się  do baby drzem iącej w  ką 
ciku.

—  Przepraszam , przez Kogo mo 
żc być zajęte w  ciągu  dwóch go­
dzin?

Gdy m nie ocucono, ktoś spytał 
o przyczynę m ego zem dlenia  
Dwa słow a —  wyjaśniłem  —  przy  
praw iły  m nie o u tratę przytom no 
ści.

—  Jakie? —  spytał ciekaw y
—  „Przez komornika".
Jej widok w yleczył m nie z cho  

roby nerw ow ej. Kochałem  się  dłu 
go i nazabój.

—  Czy pani serce je st  w o ln e’  
—  spytałem  kiedyś drżącym  gło­
sem

—  N ieste ty ! Z ajęte! —  szepnę­
ła z bólem

—  Przez kogo? —  ryknąłem , 
przeczuw ając coś potw ornego.

—  Przez komornika! Przecież  
to jedyny człowiek, który dziś mo 
że mi zapew nić byt

*
W yszedłem  obłąkany i popełni­

łem sam obójstwo.
Hipolit Ten. *

S p i s  k o m1 - - f - śa- • *. - a > .•!

s ^ n i  o. A n d r y c z a  i „ T o ^ d r * *
jgi'ar?Ty*ł?*.. - -V

4 L Mat (Mah Tong —  Garon- 
n a), wygr. 147.497 zł.

o 1. N atan R. (A riel — P a tty ł, 
wygr. 4.400 zł.

4 1. D yktator (Tllummator — 
Role Foli II) , w ygr 10.320 zł.

3 1. Bobrujsk (B afur —  E stra- 
m adura), w ygr. 690 zł.

v3 1. N eptun (T orelore —  Ru­
sa łk a), w ygr. 1.800 zł.
' 3  1 Norok (T orelore —  H aza), 

nic nie w ygrał.

Ga-3 1. N igra (M ah Jong  
ronna), w ygr. 2 340 zł.

3 L, N orw egja (M ah Jong— Cy­
lic ja ) , w ygr. 3.900 zł.

3 1. Bzura II (B atiar  —  A lfa  
ITI), w ygr. 1.080 zł.

2 1. O ryginał (M ah Jong— Sim - 
p lic ite ).

2 i. O restea (B afur —  F ai;m a).
C i. Czersk (B afu r —  Estram a- 

dura).
2 1. H ardiesse (Illum inator — 

R esolute'.

Antoni Marczyński 29)

Ze m s ta  Hindus©
P o w ie ś ć  e g z o ty c z n a

Syrena statku ryknęła potężnie dwa razy, drugi sygnał. W rza­
wa doszła zda się  do zenitu, zdenerw ow anie Zosi rów nież.

—  Czy pan dokładnie pouczył posłańca, w jakt sposób ma do­
ręczyć mój lis t?  —  spytała, a gdy Prado dał odpowiedź tw ierdzącą, 
dorzuciła tonem w ym ów k i;—  N ie  m ogę sobie darować, iż nie za­
łatw iłam  tego osobiście.

—  Więc to moja wina, że adresat nic n ie odpisał ?
—  Że nie odpisał? Ależ on m iał tu przyjść, rozum nie pan?! 

M iał przyjść zaraz! N atych m iast!! I byłby przyszedł, gdyby p osła­
n iec w yw iązał się  należycie z zadania.

—  Ja swroją m isję wykonałem  sum iennie, —  odparł Prado, uda­
jąc obrażonego i bezw iednie dotknął dłonią k ieszeni, w  której 
ukrył list, przeznaczony dla R ob erta ;— a skoro tego gentlem ena  
dotychczas nie ma, to najlepszy dowód, że on tu przyjść n i e 
c h c ia ł.

Cios był w ym ierzony celnie, był zsum owaniem  i głośnem  oKre- 
ślem em  najtajn iejszych  obaw Z os! W czoraj, po rozm owie z oj­
cem, Robert miał przyjść do n iej; nie przyszedł! W iedząc, z ,’aką 
n iecierp liw ością  ona będzie oczekiw ała spraw ozdania z tej roz­
mowy. pow inien był chociażby zatelefonow ać; nie zadzw onił! 
Mieszkał na m ieście, a dziś wyjątkowo nocował w k oszarach . czy 
przeczuwał, że ona do niego zadzwoni i pragnął zabezpieczyć się 
przed tem ?! W reszcie, w ysła ła  dziś lis t  z zaklęciam i, by przybiegł 
tu pożegnać się z n ią ; n ie p rzyszed ł!

—  A może jeszcze przyjdzie, —  odezwał się  Prado i żwawo jął 
rozdm uchiwać iskierkę n a d z ie i; uznał bowiem, że ponowne prze­

żyw anie tego samego rozczarow ania przyśpieszy narodziny żalu  
i urazy do Roberta, a tem samem skróci okres Zosinej odporności 
na zaloty innego m ężczyzny.

Jak wiadomo, najbardziej łatw opalnym  m aterjałem  jest... na­
dzieja. K ilkanaście słów  otuchy sprawiło, że Zosia ożyw iła się  od­
razu i coprędzej przeniosła wzrok ku m iejscu, gdzie zatrzym ywa­
ły  się  taksówki przywożące spóźnionych pasażerów.

—  Ma pan rację. On pew nie nie m ógł się  zw olnić odrazu, ale 
przyjedzie w  ostatn iej chw ili... O, znowu au to l

W szalonym  pędzie zblizała się  do przystani jeszcze jedna  
taksówka. R osły szofer w dużym, różowym turbanie zasłaniał s ie ­
dzącego za nim klienta, a jednak Zosia dostrzegła zdaleka jego  
oficersk i mundur.

—  Jedzie! Jedzie mój najdroższy chłopak... nareszcie!
Ryk syreny rozdarł pow ietrze na ćw ierci, trzy kaskady białej 

pary i ciep łych  kropelek wody trysn ęły  z p iszczałki zaw ieszonej 
blisko szczytu  komina. Trzeci sygnał i ostatn i Trap odjęto, małym  
skokiem przebył szparę m iędzy pomostem  przystani a dolnym  po­
kładem  statku ów ostatn i pasażer, o ficer  angielski. A le to nie byl 
Robert W ilkins...

Pow oli, ostrożnie okręt płjm ący do Rangun przedzierał się. 
przez gęstw in ę statków  w szelk ich  w ielkości i k ształtów . Ledwie 
w yszli z przystani, te legra f m aszynow y zadźwięczał na m ostku; 
„m aszyny stop". Olbrzymi parowiec transoceaniczny naw racał na 
m iejscu  z pom ocą dwóch holowników. Gdy ukończono te m anewry, 
runęła w  wyłom  flo ty lla  tubylczych łodz. z  owocami. Potem  za­
tarasow ał drogę łańcuch  galarów, naładow anych sianem  z leśnych  
polan krainy Sundarbans, a holowanych w  górę rzeki dla jakiegoś 
pułku kawalerji. I znów „m aszyny stop"! Z poza ostatn iej sterty  
sian a  w ysunął się  orszak w eseln y  złożony z siedmiu czółen. P łyn ęły  
gęsiego, powoli, poważnie, lecz niebawem  ję ły  podskakiwać bardzo 
w esoło, gdyż m knęca wdól kanonierka zorała toń rzeki w  głębokie, 
ruchom e bruzdy. I jeszcze raz „stop!", bo przesm yk pomiędzy pa­

row cem -cysterną, a dragą, pogłęb iającą dno przy brzegu zakor­
kował jak iś odrapany tramp, statek-obieżyśw iat, który n ie odbywa 
sta łych  rejsów , ale p łynie tam, dokąd złapie fracht. Rzeka H ugli,- 
zachodnie ram ię Gangesu liczy  pod Kalkutą przeszło 800 m etrów  
szerokości, ale cóż lo  znaczy wobec szalonego ruchu, jaki tu panu­
je  stale.

W reście okręt Zosi ruszył z m iejsca. Po prawej ręce d efilow ały  
bizydkie domy dzieln icy  Howrah, po lewej w spaniale pałace oka­
lające zieloną oazę, M aidan. W śród gęsto zaludnionych w iosek  ry­
backich, jakie on g iś znajdow ały się  w  tem m iejscu, jedna z nich, 
pośw ięcona bogini Kali, czyli K alikata szczególn ie przypadła do 
gustu  Anglikom . W roku 1.696-tym W schodnio-Indyjska kompanja 
założyła w  niej sw ą agenturę dla opanowania handlu na G angesie
i... na w szelk i wypadek, zoudowała również tw ierdzę, nazw aną  
Fortem  W illiam a. W ciągu kilkunastu la t w ieś K alikata sta ła  się  
400-tysięcznem  m iastem , a nowe domy tubylców  r°w yrasta ły  tak  

j n ieprzyzw oicie blisko murów fortecy, że przedsiębiorczy nabah  
Siraj ud-D aula postanow ił skorzystać z m iłej okazji; pew nej upal- 

i nej nocy roku 1756-go znienacka zajął Fort, zrównał" go z ziem ią, 
zaś schw ytanych  A nglików  zam knął w bardzo herm etycznej piw ni­
cy, gdzi udusili się w szyscy  wraz z żonami i dziećm i. Zato w  kilka 
m iesięcy później lord CIive jeszcze dokładniej zrównał z ziem ią  
całą okolicę Fortu William, który odbudowano w edług system u  
Vaubana, ale na sposób turecki otoczono tw ierdzę rozległym  pla­
cem, wolnym  od w szelk ich  zabudowań, jako terenem  swobodne go 
obstrzału . Taki pusty  p lac pom iędzy wałami fortecznem i, a n aj­
bliższym  lasem , czy osadą, nazyw ali turcy m ajdanem  i stąd pocho­
dzi dzisiejsza nazwa najpiękniejszego parku Kalkutty, Ma idan.

Widok Fortu W illiam  rozkrwawił ponownie serce dziewczyny. 
Tam przebywał obecnie Robert W ilkins, którego pokochała gorąco 
sw oją p ierw szą m iłością, a który dzisiaj spraw ił jej tak bolesny 
zawód.
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